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Kościoła katolickiego zostałyby absolutnie zniweczo
ne, i z nich jako ze źródła swojego wypływałoby 
ustawiczne prześladowanie i ucisk tegoż Kościoła, 
zniweczenie pokoju religijnego i wolności sumienia 
dla katolickiego odłamu narodu niemieckiego a dla 
wiary i dla moralności chrześciańskiego ludu najgro
źniejsze niebezpieczeństwo.

Zaprawdę, przerażająca to m yśl, by następcy 
Biskupów, co niemieckim szczepom chrześciaństwo 
ogłaszali, mieli przyjść w położenie konieczności do
wodzenia, iż Kościół katolicki ma praw o egzystencyi 
w Niemczech z właściwościami swojemi i w swojej 
integralności, i że lud katolicki, k tó ry  od przeszło 
półtora tysiąca la t i więcej od pokolenia do pokole
nia swobodnie żył podług swej w iary katolickiej, do 
tej wolności wiary swojej nietykalne, niezaprzeczone 
praw o posiada, i że ta  w iara nie jest dla państw a 
niebezpieczną! Że chrześciaństwo jest dla państw a 
uiebezpiecznem, to było maksymą starożytnego pogań
skiego państwa, za k tó rą  prześladowania chrześcian 
w pierwszych trzech wiekach poszły. Odkąd atoli 
ludy chrześciaństwo przyjęły, uznają one, iż chrze
ściaństwo i Kościół chrześciański bezpośrednio od Bo
ga dzierzy praw o egzystencyi i nieukróconego niczem 
żywotnego działania.

Uznanie tego praw a bożego K ościoła jest pod
staw ą wszystkiego rozwoju państw zachodnich, a oso
bliwie niemieckiego państw a, które przez tysiące la t 
trw ało.

Wiemyć, że jedność chrześciaństwa w środku i na 
północy Europy w w. XVI rozerw aną została, i że 
między onemi dwoma połowicami długoletnia wałka wy
buchła. Każda bowiem z nich utrzym ywała, iż ona 
jest prawdziwym Kościołem i ona sama niesfałszowa- 
ne ma chrześciaństwo, a przeciwieństwo to religijne 
dało powód do wojny politycznej.

Długo, nazbyt długo trw ała ta  wojna, aż wre
szcie w M onasterze i Osnabryku zaw arto między obie
ma stronami w ojczyźnie naszej pokój, który  z natu-
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V III.

Dotknęliśm y otwarcie rozporządzeń wydanych 
ostatniem i czasy, w których upatrujem y naruszenie 
sprawiedliwie nabytych oraz przyrodzonych praw  Ko
ścioła katolickiego i jego członków, jak  nie mniej 
rzeczywiste ograniczenia swobodnego wykonywania 
religii katolickiej.

Tymczasem przyszłość zdaje się, niestety! jeszcze 
groźniejszą dla nas przybierać postać. Te same gło
sy, k tóre z takim  skutkiem  obecne kroki zdołały 
przeprowadzić, domagają się zgoła nowego uregulo
wania stosunku państw a do Kościoła katolickiego, 
bez uprzednich układów i bez porozumienia się z Ko 
ściołein i jego Głową najwyższą, a to nie w duchu 
wolności Kościoła i w duchu chrześciańskiego zapa
tryw ania się na państwo, jeno przez całkow ite usu
nięcie Kościoła i religii ze szkoły i z życia a za po
mocą systemu wszechstronnego nadzoru Kościoła przez 
państwo, we wszelkich jego istotnych żywotnych obja
wach, we wychowaniu i stanowieniu sług jego, w pa
sterstw ie dusz i pielęgnowaniu religijnego życia. Żą
danie zaś takowe funduje się: 1, na nieograniczonem 
praw ie państwa, k tóre sferę praw a i wolności Kościo
ła  jednostronnie i podług dowolnego swego widzimi
się określa ; 2 , -na twierdzeniu, jakoby Kościół ka to 
licki by ł wrogim dla cesarstw a, niebezpiecznym dla 
państw a i nieprzyjacielem kultury.

Gdyby tak a  zasada i tak ie  twierdzenie m iały się 
stać maksymami państwa, natenczas praw o i wolność
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ry  rzeczy dopóty trwać winien, dopóki trwa rozerwa
nie religijne; zaś nie państwa jest zadaniem rozdwoje
nie to usunąć. Wszelkie ze strony państwa poburzenie 
się w tej mierze byłoby obłędem i zuchwalstwem, 
i tylko okropności a zniszczenie mogłoby za sobą 
pociągnąć.

Na gruncie prawa i polityczno-społecznego życia 
przez pokój westfalski uznane w Niemczech konfes- 
sye, są, jakośmy z góry wykazali, równouprawnione 
i całkowicie uprawnione, i to zupełne a całkowite 
uprawnienie, które zrazu jeno w granicach roku nor
malnego udzielonem, a zresztą od woli panującego 
i osobnych układów ze stanami krajowemi zależnem 
było, dzisiaj jest jak  najzupełniej powszechnem.

To całkowite równouprawnienie wyznań, jest  dla 
nich nietykalnem i dobrze nabytem prawem, które 
państwo opieką swoją otaczać winno, a którego we
dług upodobania swojego odmieniać nie może. A naj
mniej zaś może ono być zmieniane przez uchwały wię
kszości drugiego wyznania.

To, co tu wypowiadamy, jest niezaprzeczenie nie
tykalną podwaliną publicznego prawa, mającego 
w Niemczech swój walor, jest ustaloną jurisprudencyą 
starodawnych sądów cesarskich i jest aż do najnow
szych czasów nauką najsławniejszych niemieckich pra
wników wszystkich wyznań.

Dopiero ostatnia doba inną stworzyła doktrynę: 
naukę, że w obec państwa nie ma żadnego samoistne
go i nabytego prawa, że wola państwa jest sama przez 
się absolutną, i że ta  absolutna wola wyłącznie może 
określać sferę prawa i wolności Kościołów i wyznań 
każdej chwili, skoro jej się to spodoba.

Taką jest nowożytna teorya, aliści teorya ta  nie 
jest teorya pozytywnego prawa, jeno jest twierdzeniem 
filozoficznem, i to jest fałszywą, niezgodną z naturą 
rzeczy i prawdy nauką, obalającą jak  najoczywiściej 
wszelki porządek prawny, przedewszystkiem zaś mie
ści w sobie ustawiczne prześladowanie chrześciaństwa, 
któreby tym sposobem było wystawione na samowol- 
ność tych, co tę teoryą wynaleźli.

Tćj teoryi nie postawiła żadna z chrześciańskich 
konfessyi, ani nawet żadna z historycznie wytworzo
nych władz państwowych, jeno postawiła ją chrze- 
ściaństwu i wszelkiej nadprzyrodzonej religii zasadni
czo przeciwna filozofia, lub skoro kto woli, nowa szkoła, 
k tóra  w ostatnim stuleciu przyszia do potęgi.

Nie da się zaprzeczyć, że protestantyzm owej 
teoryi niejakiejś, acz tylko pozornej, udzielił rękojmi. 
W  wyznaniach protestanckich rządy Kościoła, przy
najmniej w Niemczech, przeszły na osobę panującego. 

-“Aliści i według protestanckiego prawa kościelnego 
należy się specyficznie między dzierzycielem władzy 
kościelnej a władzą państwa rozróżniać. Jako dzie- 
rzyciel władzy kościelnej, ma ewangelicki panujący 
podług całkiem innych praw i maksym postępować, ani
żeli jako dzierzyciel władzy państwowej, k tó ra  jako 
taka  nigdy przenigdy nie ma prawa wdzierać się 
w sprawy kościelne, a k tó ra  ściśle ma się w granicach 
swej kompetencyi trzymać.

Całkiem inaczej nowa filozofia, k tó ra  od X V III wieku 
w coraz to szerszych kołach i w najrozmaitszych 
kształtach poczęła opanowywać umysły. Tego nowe
go ducha, pojawiającego się obok chrześciaństwa 
i w przeciwieństwie do niego, nazwiemy racyonalisty- 
cznym naturalizmem. Jego istotną i najpierwszą za
sadą jest przeczenie wszelkiego nadprzyrodzonego 
Objawienia i wszelkiego nadprzyrodzonego porządku. 
Ponieważ zaś chrześciaństwo jest we wszystkiem nad- 
przyrodzonem Objawieniem Boga, a przez Objawienie 
Boga i moc łaski wytworzonym porządkiem życia, 
a dalej, Kościół ucieleśnieniem tegoż porządku życia, 
przeto chrześciaństwo i Kościół w oczach racyonalizmu 
niczem nie są , jeno obłędem, który ustać powinien, 
i nad usunięciem pracować należy.

Już nie ten obłęd nadprzyrodzonego Objawienia, 
jeno wyłącznie rozum ludzki i wypływająca z niego 
nauka mają zapanować w ludzkości, a ten rozum i ta 
nauka nie uznają ani granicy swej właściwej sfery, 
ani wyższej, z Boga pochodzącej prawdy, co nauka 
chrześciańska czyni.

Najwyższym przedstawicielem tego z pod wiary 
chrześciańskiej wyzwolonego rozumu ludzkiego ma być, 
-według tej nauki, państwo. Następnie najwyższem 
zadaniem państwa nie jest obrona prawości i społe
cznego dobra, tym mniej obrona i podtrzymywanie 
chrześciaństwa; przeciwnie, zadaniem jego jest urze
czywistnienie panowania rozumu, zaczem też, o czem 
już starożytni filozofowie marzyli, przedewszystkiem 
ludzie tej nauki powinni i mają być naczelnikami 
państwa.

Jak  ta nowa nauka przedstawia sobie stosunek 
państwa do religij i wyznań, nie potrzeba wykazywać, 
i za dni naszych publiczną to jest tajemnicą. Pań
stwo ma się owóż z niemi podług zasad niewierzącego 
rozumu i podług względów utylitarności obchodzić.

Ponieważ zaś egzysteneya chrześciańskiego i wier
nego ludu, chrześciańskich wyznań, a zwłaszcza kato 
lickiego Kościoła, jest faktem, który się dotąd jeszcze 
nie dał i nie da też tak  łatwo usunąć —  a że gwał
towne i nagłe obalenie chrześciaństwa i Kościoła by
łoby niewykonalnem i okrutnem, przeto państwo win
no dwie rzeczy uczynić:

1, Wierzące konfessye, a osobliwie Kościół 
katolicki, należy za pomocą jak  największego 
ograniczenia jego wolności i wpływu na ludzi 
i na społeczeństwo ludzkie, powoli do cichego 
skonania przywieść.

2, Za pomocą zupełnego odłączenia nauki 
i wychowania od Kościoła, za pomocą stanowczćj 
sekularyzacyi wszelakiej społecznej działalności 
Kościoła i chrześciańskich wyznań, osobliwie zaś 
dobroczynności, dalej za pomocą prasy, nauki, 
sztuki, publicznych zabaw, a to wszystko pod 
kierownictwem i opieką państwa, -słowem, za po
mocą wszelkich państwowych czynników powoli 
lud pod panowanie czystego rozumu oddać, za
czem nastanie pogodna chwila do ostatecznego 
wytępienia chrześciaństwa wraz z jego głęboko



w historyi i w społeczeństwie zapuszczonemi ko-
rzeńmi i daleko sięgającemi konarami.
To, cośmy teraz powiedzieli, zadziwi może nie

jednego, i niejednemu nie będzie się podobało; wsze
lako ktokolwiek zna istotne położenie świata, przyzna 
nam słuszność, i niepodobnaby było zrozumieć nale
życie obecnego położenia religijnego, gdybyśmy tych 
rzeczywistych stosunków i prądów ducha nie umieli 
brać na uwagę.

Tymczasem chrześciaństwo, historyczne i pozyty
wne prawo, chrześciańskie i niemieckie poczucie nic 
nie wiedzą o owej nieograniczonej władzy państwa 
i prawodawstwa państwowego wobec chrześciańskich 
wyznań.

Owa nowożytna zasada, jakoby prawo Kościoła 
i jego wyznawców wyłącznie na każdego czasu odwo- 
łalnej konfessyi ze strony władzy państwa spoczywa
ło, i absolutnie od każdorazowego prawodawstwa 
państwowego zawisło, stoi w przeciwieństwie ze wszy- 
stkiemi chrześciańskiemi i pozytywnemi prawami, 
a osobliwie z prawem, które w Niemczech istnieje. 
Wszelkie pokuszenie się, by ową zasadę urzeczywistnić, 
prowadziłoby do obalenia wszelkiego pozytywnego 
prawa i do prześladowania chrześciaństwa.

IX.

Przechodzimy do zarzutu jakoby nieprzyjazne było 
usposobienie Kościoła katolickiego względem niemie
ckiego Cesarstwa i grożące państwu z tej strony 
niebezpieczeństwa.

Co się tyczy nasamprzód uczynionego niemieckim 
katolikom i duchowieństwu katolickiemu zarzutu, ja
koby byli nieprzyjaźnie usposobieni -względem cesar
stwa, względem ojczyzny i państwu niebezpieczni, nie 
inamy słów, aby cały ogrom żalu i pogardy wyrazić, 
;akie podobne zarzuty w nas wzbudzają.

Szczep)- niemieckie, które dzisiaj jeszcze są ka- 
tolickiemi, kochały ojczyznę niemiecką i zr .s krew 
przelewały, zanim nastąpiło rozdwojenie w religii, 
zanim marzono o onej swawoli ducha i umiejętności, 
która dzisiaj potomków dawnych Franków i Sasów, 
Alemanów, Szwabów i Bawarów oskarża, jakoby nie 
mieli ojczyzny, domagając się uciemiężenia ich Ko
ścioła, dla tego jedynie, że wiernymi pozostali wierze 
ojców swoich, i dzisiaj jeszcze, tak jak tamci, papieża 
poważają jako swego zwierzchnika kościelnego.

Katolicy Niemcy porówno z swymi współbraćmi 
protestantami przykładali się w latach 1813 i 14 do 
uwolnienia ojczyzny z pod jarzma cudzoziemskiego, 
a w ostatniej onej wojnie wszystkie stany katolickich 
Niemiec we wszelkiego rodzaju poświęceniach brały 
udział i przeto mają zupełne prawo do podziału 
wszelkich zaszczytów i korzyści zwycięztwa.

To wszystko dostatecznie już wypowiedziano, 
chociaż właściwie za często tego powtarzać nie mo
żna. Trzeba nam nieco dokładniej wnijść w szczegó
ły. Katolicy mają przeświadczenie, źe względem wszy
stkich współobywateli swoich bez różnicy wyznania

zachowali obowiązki słuszności i spokoju, że nigdy 
nie tykali ich dobrej sławy, że nigdy ich usposo-
bieii w podejrzenie nie podawali, że nigdy ich nie
denuncyowali, jako niebezpiecznych krajowi i państwu 
lub nawet żądali, aby ujmowano im praw i wolności 
obywatelskich i religijnych. Aliści oniż sami z żało
ścią oświadczyć mogą, że z nimi nie zawsze i wszę
dzie obchodzono się w taki sposób.

Już na początku tego wieku bezpośrednio po 
wojnach o wolność podobnie jak po świeżych wspól
nie odniesionych zwycięztwach wszczął się ruch pełen 
nienawiści i podejrzliwości względem katolików i ich 
Kościoła. Coraz więcej przyzwyczajano się niemiec- 
kość i protestantyzm za jedno uważać, a najświętszych 
i najsprawiedliwszych uczuć patryotyzmu bez wszel
kiego powodu nadużywać ku zwalczaniu i pokrzyw- 
dzaniu katolicyzmu.

Ile razy Kościołowi katolickiemu w Niemczech 
wypadało walczyć około zdobycia sobie na nowo wol
ności swojej w pierwszych dziesiątkach lat tego wieku 
mocno ścieśnionej, wystawiano Kościół i katolików 
jako nieprzyjaciół i zdrajców ojczyzny. Oskarżanoć 
wżdy ś. p. arcybiskupa kolońskiego Klemensa Augu
sta, najwierniejszego syna ojczyzny, i katolików nad- 
reńskich o sojusz z rewolucyonistami belgijskimi 
i francuskimi, tak samo jak i nas dzisiaj szalone głosy
0 przymierzu katolików z czerwonym internacyona- 
łem uszu naszych dochodzą.

Gdy wojna r. 1866 wybuchła, ogłaszano ją jako 
wojnę religijną i podnoszono przeciwko katolikom 
oskarżenia najhaniebniejsze i najnierozsądniejsze. Gdy 
wybuchła wojna wyłącznie polityczna przeciwko Fran- 
cyi, pojawiła się ta sama baśń i rozszerzała za po
mocą prasy i mowy, a to z takim skutkiem, że pra
wie po całych Niemczech, rozumie się bez najmniej
szego skutku, toczyły się śledztwa sądowe przeciwko 
duchownym katolickim o nieprzyjazne względem oj
czyzny postępowanie. Wystawiano — co z wszelką 
prawdą jest w sprzeczności i woła o pomstę do nieba 
— wystawiono tę wojnę jako wywołaną przez stron
nictwa katolickie, przez Jezuitów, nawet przez Głowę 
Kościoła, by za pomocą Francuzów zgruchotać prote
stanckie Prusy. Te bajki szerzone przed wojną
1 w czasie wojny, zwiększano po odniesienia zwycięztw 
i po zawarciu pokoju. Katolicy wszystkich krajów 
mieli, jak mówiono, zrob;ić ogólne sprzysiężenie, aby 
sprowadzić upadek nowego państwa. Aż do Polski, 
do Francyi i Belgii miała sięgać sieć sprzysiężenia. 
Państwo miało się w wielkiem znajdować niebezpie
czeństwie a wszelki środek przeciwko katolikom uży
wany miał być usprawiedliwionym prawem własnej 
obrony. Dowody na takie oskarżania podług natury 
rzeczy zawsze można znaleść. Co wyrażali po dzien
nikach pojedyńczy naczelnicy partykularyzmu, dającego 
się lub nie dającego usprawiedliwić, co katoliccy 
Francuzi w swej żałości lub w swoich marzeniach pa- 
tryotycznych mówili, co pojedyńczy katolicy oburzeni 
lub uniesieni krzywdą, która się papieżowi i Kościoło
wi we Włoszech dzieje, w nadziejach lub obawach
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swoich wypowiadali, wszelkie postępowanie lub wy
rażenie bez taktu którego katolickiego duchownego 
lub łajka: wszystko to służyło do tego, aby ową ma
rę grożącego z strony katolików Rzeszy i państwu nie
bezpieczeństwa przedstawić jako coś rzeczywistego.

A jednak,1 jak oczywista, płonne i nie mające 
żadnej podstawy są wszystkie one oskarżenia i podej
rzenia. Bez nagany było i jest z każdej strony 
w tak poruszających wszystko i wywracających zaj
ściach naszego czasu stanowisko Kościoła, stanowisko 
Ojca św. Ostatni zaprotestował stanowczo przeciwko 
krzywdzie sobie wyrządzonej, ale tak samo odrzucił 
stanowczo wszelki udział w polityce stronniczej tej 
walki, a nigdy nie poprzestał napominać wszystkich 
ludów do wierności ku Chrystusowi Kościołowi, 
z drugiej strony do sprawiedliwości i posłuszeństwa 
względem władz świeckich.

Postępowanie duchowieństwa katolickiego i ludów 
katolickich w Niemczech było zawsze bez wszelkiej 
nagany i wyższe ponad wszelkie podejrzywania, a co 
się tyczy samychże biskupów, sądzą oni, że aż do 
najdrobniejszych rzeczy wypełniali wszelkie powinno
ści przez ich stanowisko na nich włożone względem 
Pana swojego i ojczyzny, względem państwa i kraju.

Bez wszelkiej więc rzeczywistej podstawy prze
ciwnie czynami zupełnie w niwecz obrócone są wszy
stkie owe oskarżenia, na podstawie których chcą te
raz uzasadnić prawo dążące do ukrócenia wolności 
katolickiego Kościoła i życia kościelnego oraz do 
stawienia go pod ścisły dozór policyjny.

X.

Chciano jeszcze zarzut o niebezpieczeństwie gro- 
żącem państwu ze strony katolickiego Kościoła uspra
wiedliwić ostatnią definicyą jego dogmatów. Twier
dzono bowiem, i mową i pismem, że Kościoł katoli
cki skutkiem dekretu watykańskiego o prymacie i je 
go nauczycielstwie stał się niebezpiecznym państwu. 
Tu trzeba nam zwrócić uwagę na to, że oskarżenie to 
wprawdzie także pisarze protestanccy, przedewszyst- 
kiem zaś, i to w sposób najnienawistniejszy, owi od- 
stępcy Kościoła katolickiego podnieśli, którzy Soboru 
watykańskiego uznać nie chcieli i przez to jako powy* 
żej wykazano, z Kościoła katolickiego wystąpili.

Byłoby rzeczą nadewszystko pożałowania godną, 
gdyby namiętne i nieprawdziwe oskarżenia tych mę
żów z Kościołem nie zostających w jedności, miały 
najmniejszy wywrzeć wpływ na Rząd cesarski. Nie 
tutaj miejsce do objaśniania onych przekręcać i nieu
zasadniony h zastosowań, doktryn teologicznych lub 
kanonicznych i faktów z dawno minionych epok dzie
jowych, na których obecnie zgoła nie można się po
woływać a któremi one oskarżenia kuszono się uzasa
dnić. Wszelkim takim płonnjm mowom przeciwsta- 
wiemy kilka uwag:

\)  Odstępcy twierdzą, że skutkiem dekretu Wa
tykańskiego papież otrzymał władzę ^Nieograniczoną 
orzekania podług swego widzimisię nowych dogma

tów, stanowienia nowych zasad moralności, zmienia
nia podług upodobania urządzenia Kościoła. Tym
czasem samże dekret watykański, papież, wszyscy bi
skupi całego świata, wszyscy teolodzy katoliccy 
i wszystko chrześciaństwo katolickie odpycha od sie
bie z obrzydzeniem podobne twierdzenie i potępia ja
ko błąd nierozsądny i niekatolicki, oświadcza owszem, 
że ani papież, ani Sobór, ani którykolwiek człowiek 
nie ma władzy zmieniania ani joty z katolickiej na
uki wiary i wolności. Podług zasady wiadomej całe
mu światu katolickiej wiary, prawa autentycznego 
i ostatecznego wypowiadania i tlomaczenia katolickiej 
nauki wiary i obyczajów służy nie zdaniu prywatne
mu, lecz władzy nauczycielskiej przez Chrystusa usta
nowionej.

2) Owi odstępcy twierdzą, że przez naukę o pa- 
pieskiem nauczycielstwie i nieomylności, niezależność 
i bezpieczeństwo państw jest podane w niebezpie
czeństwo, jakoby teraz papież rości! sobie pretensye 
do zwierzchnictwa nad wszystkimi książętami i pań
stwami, lub jakoby przynajmniej każdej chwili mógł 
to uczynić i jako dogmat ogłosić.

Papież tymczasem, i z nim cały Kościół, uznaje 
nietylko słowami, lecz także praktyką, ciągle statecz
ną samodzielność wszystkich państw bez różnicy ich 
konstytucyi i niezależność książąt i innych najwyż
szych władz państwowych. Kościół obowięzuje także 
wszystkich poddanych do sumiennego posłuszeństwa 
względem ich władz świeckich, i Pius IX tak samo
j a k  jego poprzednicy po k ilka  razy  i to z przyciskiem
przypominał to przykazanie Chrystusowe apostolskie 
okazywania dla Boga posłuszeństwa wszelkiej władzy 
istniejącej a wszelką rewolucją jak najstanowczej 
potępił. Stolica Apostolska postępowała sobie zawsze 
względem państw w sposób najlojalniejszy i ze wszel
ką słuszną względnością ugód zawartych przestrzega
ła i jedynie zasady katolickiej wiary i samodzielności 
Kościoła w rzeczach kościelnych przeprowadzała 
z zupełnem uwzględnieniem wszystkich istniejących 
stosunków i życzeń rządów.

Sądzimy, że tutaj powtórzyć nam wypada, cośmy 
już w wspólnym liście pasterskim z maja przeszłego 
roku uroczyście wypowiedzieli, że pełność duchownej 
władzy, którą Bóg-Człowiek dla zbawienia dusz i dla 
uporządkowania królestwa swego na ziemi złożył 
w Kościele i św. Piotrowi i jego Następcom poruczył, 
bynajmniej nie jest nieograniczoną. „Jest ona owszóm 
ograniczona prawdami objawionemi, prawem Bożkiem, 
urządzeniem przez Boga danem K ościołow i; jest ona 
ograniczona zadaniem jej postawionóm, którein jest 
budowanie Kościoła, nie wywrócenie jego; jest ona 
ograniczona nauką Bozką, objawioną, że oprócz ko
ścielnego jest i świecki porządek, oprócz duchownej 
także świecka władza, która początek swój od Boga 
wywodzi, która w swoim porządku jest najwyższą, 
i której we wszystkich rzeczach moralnie dozwolonych 
dla sumienia trzeba być posłusznym."

3) Co się zaś tyczy teoryi oderwanej o stosunku 
między Kościołem a państwem zachodzącym, nic nie
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może być mniej uzasadnionem a niesłuszniejszem, jak  
to, że z tłómaczeń, k tóre przeciwnicy Kościoła nadają 
pojedynczym wyrażeniom z przeszłych wieków lub 
naukowym wyłuszczeniom katolickich teologów, kano- 
nistów lub filozofów, wyprowadzić wnioski, k tóre w 
całkow itej sprzeczności zostają z całem postępowa
niem Kościoła względem państw  uwydatniającem  się 
we wszystkich czynach publicznych.

4) Dalej jeszcze. Ona teo ry a  nowożytna, k tó ra  
państwo jako królestw o rozumu i jako samo przez 
się wszechwładne uznała, nazywa nawet takie prawdy 
niebezpiecznemi państwu, k tóre wyraźnie słowem Bo- 
żem są objęte, i w których wierni chrześcianie wszyst
kich czasów, wszystkich krajów i wszystkich wyznań 
zawsze zgadzali się. Póki istnieje chrześciaństwo,
nauczano i wierzono, że Chrystus Kościół założył, że 
Kościół różni się od państw a; że zachowanie nauki 
Chrystusowej, zastósowywanie jego prawa, szafowa
nie środkam i łask jego od Boga porzuconem zostało 
władzy kościelnej a nie władzy państwowej; że chrze- 
ścianin w rzeczach religii nie państwa, lecz Kościoła 
powinien słuchać; że rządzcy ludów chrześciańskich 
w' obec Boga są obowiązani nie wyrządzać krzywdy 
chrzeciaństw u i Kościołowi, lecz bronić go i dla tego 
także prawdy chrześciaństwa i praw a Kościoła w 
działalności swojej uwzględniać. W szystkie te  zasady 
płyną naturalnie z chrześciańskiego poglądu na świat. 
D la tego jest to niesłychaną niesprawiedliwością, za
sady te  ze strony niechrześciańskiego poglądu na świat 
nazywać niebezpiecznemi dla państwa.

Nadto trzeba srodze ubolewać, że nader trudne, 
a przez Kościół katolicki nie rozstrzygnięte pytania, 
bez wszelkiej potrzeby wciąga się w dyskusyą publi
czną i przez to w najprostsze stosunki wprowadza się 
zamięszanie i um ysły wzburza. Aliści nie godzi się 
niebezpieczeństwa niby Niemcom lub którem ukolwiek 
innemu wyznaniu grożącego wyprowadzać z zasad 
chrześciańskich i katolickich, k tóre się do narodów na 
wskroś katolickich odnoszą, wśród których istnieje 
jedność wiary. Z drugiej strony nie godzi się także 
żądać od Kościoła, by zasady w danych razach uspra
wiedliwione i będące prawidłem  postępowania, lub by 
naw et oderwane teorye nowożytnego liberalizmu za 
praw dy bezwzględne uznaw ał i onym ulegając, zapie
ra ł się zasad chrześciańskich.

W  końcu naprzeciw onym mniemanym lub rze
czywistym teoryom katolickim o stosunku między 
Kościołem a państwem zachodzącym, jako też na
przeciw podejrzeniom wyprowadzonym z najwyższej 
powagi nauczycielskiej papiezkiej kładziemy tę p ro
stą  uwagę:

Zasady i maksymy Stolicy apostolskiej są dzisiaj 
te  same jakie były wonczas, gdy rządy niemieckie z 
nią względem uporządkowania stosunków kościelnych 
wchodziły w układy i zgody zawierały. Cóżby więc 
dzisiaj państwu przeszkadzało, by w równy sposób 
uporządkow ało stosunki kościelne?

Katolicy Niemiec nie żądają niczego innego dla 
swego Kościoła jeno onej samodzielności i wolności,

k tórej od dawien dawna słusznie wymagać mogli, a 
k tó rą  bez wszelkiego niebezpieczeństwa do najnowszych 
czasów posiadali. Tylko praw a wyjątkowe, opieka 
państwowa w sprawach kościelnych, przeszkadzanie 
wolnemu wyznaniu wiary i wolnemu uw ydatnianiu 
swego życia religijnego i kościelnego winni odeprzeć.

Część katolicka narodu niemieckiego z wyjątkiem 
stosunkowo bardzo drobnej garstki, k tó ra  albo ca ł
kiem stała  się niewierną albo od zasad katolickiej 
w iary odstąpiła, je s t do swojej w iary katolickiej całą 
duszą przywiązana. My Biskupi wiemy, że ze wszyst- 
kiem duchowieństwem i z całym ludem katolickim  
zostajemy w zupełnej zgodzie co do wiary i co do 
wszystkich jej zasad.

Nie możemy zaś wierzyć, by rząd państwa nie
mieckiego i rządy pojedyńczych krajów niemieckich 
chciały w postępowaniu względem Kościoła ka to li
ckiego trzym ać się zasad, których następstw a —  jak  
rządy same taić przed sobą tego nie mogą —  dla ka
tolików niemieckich i dla całej ojczyzny niemieckiej 
m usiałyby sprowadzić najsmutniejsze stosunki.

Spodziewamy się raczej, że porzuciwszy podejrzli 
wość względem nas, duchowieństwa naszego i ludu 
katolickiego, wrócą one do przekonania, że nasze 
sumienie katolickie dla panującego i dla ojczyzny jest 
najpewniejszą rękojm ią wierności i posłuszeństwa, i 
że rządy jako obowiązek swój uznają, Kościołowi k a 
tolickiemu nieścieśnione zażywanie onej samodzielności 
i wolności zachować i strzedz, k tó ra  mu się podług 
praw a Bożego należy, k tó rą  od niepamiętnych czasów 
w Niemczech posiadał i do posiadania k tórej w Niem
czech tyle tytułów  prawnych nabył.

Na podstawie tej wolności i samodzielności K o
ścioła katolickiego w Niemczech uważamy za nieza
przeczone prawo jego, że Biskupi, że duchowni ko
ściołów katedralnych i pasterze dusz tylko podług 
praw kościoła i podług ugód między Kościołem a pań
stwem prawomocnie istniejących bywają mianowani.

Podług tychże zaś praw i ugód nie może ani od 
nas ani od ludu katolickiego pasterz lub nauczyciel 
religii za prawowitego być uważanym, któryby od 
swego właściwego Biskupa, a nigdy ani od nas ani 
od ludu katolickiego biskup nie może być uważanym 
za praw ow itego, któryby od Papieża posłannictw a 
swego nie otrzym ał.

Na tejże zasadzie praw  kościelnych i ugód m ię
dzy Kościołem a państwem zaw artych uważamy za 
prawo niezaprzeczone, żeby biskupi z Stolicą A postol
ską i z wiernymi bez przeszkody znosili się.

Również żądamy dla siebie i dla wszystkich ka
tolików tego prawa, byśmy naszą św. w iarę katolicką 
w całej jej rozciągłości wszędzie w Niemczech zawsze 
■wolno wyznawali, do jej zasad stosowali się a w żaden 
sposób nie byli zmuszeni takich w naszej społeczności 
kościelnych cierpieć, co nie we wszystkiem z w iarą 
katolicką zgadzają się i nauczycielstwu kościelnemu 
poddają.

W szelkie ścieśnienie wolnego odpraw iania naszego 
nabożeństwa jako też wszelkie ścieśnienie wolneg0



594  —

ruchu naszego życia religijnego i w koniecznera na
stępstw ie tego wszelkie ścieśnienie wolności życia za
konnego i zgromadzeń religijnych trzeba nam uważać 
za skrzywdzenie istoty naszego Kościoła i praw za
pewnionych.

Również oznaczamy jako  istotne i niezaprzeczone 
prawo Kościoła katolickiego i wymagamy jako takie 
zupełną wolność jego wychowania sług swoich podług 
praw  kościelnych, jako też nie tylko on wpływ Ko
ścioła na szkoły katolickie — ludowe średnie i wyż
sze —  który  ludowi katolickiem u zapewnia katolickie 
wykształcenie i wychowanie młodzieży jego w tychże 
szkołach, ale wymagamy dla Kościoła także wolność 
zakładania, posiadania i samodzielnego zarządzania 
własnych zakładów do pielęgnowania nauki podług za
sad katolickich.

W  końcu stw ierdzam y i bronim y uświęconego 
charak teru  m ałżeństwa clirześciańskiego jako Sakra
m entu Kościoła katolickiego, jako też praw, k tóre 
Kościołowi katolickiemu na mocy Bozkiego ustano
wienia względem tego sakram entu przysługują.

Oto jawne i jednom yślne świadectwo, k tóre 
wobec Boga, przed którym  kiedyś liczbę kłaść będziemy 
z sprawowania naszego urzędu pasterskiego, i wobec 
całego świata otwarcie i uroczyście złożyć czuliśmy 
się obowiązanymi. Sądzim y, żeśmy uczynili podług 
słów pisma św .: ,, Credidi propter locutus sum .u Za
sady tu  przez nas wypowiedziane będą zawsze praw i
dłem  naszego postępowania i uważamy się być obo
wiązanymi za nie wszelką i najtrudniejszą ofiarę czy
nić, bo to są zasady, k tóre nam Bożki nasz Nauczy
ciel sam podał, który powiedział: „ Oddajcie cesarzowi, 
co jest cesarskiego, a Bogu, co jest Bozkiego.

F u l  d a  dnia 20 września 1872.

f  Paweł, arcybiskup koloński. 
f  Grzegorz, arcybiskup m onachijsko - freysingski. 
f  Michał, arcybiskup bambergski. 
f  Henryk, książę-biskup wrocławski, 
f  Andrzej, biskup strasburgski. 
f  P io tr Józef, biskup limburgski. 
f  K rzysztof Florencyusz, biskup fuldeński. 
f  W ilhelm Emanuel, biskup moguncki. 
f  Ludwik, biskup z Leontopolis i w ikary apostolski 

w Królestw ie saskiem. 
f  Konrad, biskup paderbornski. 
f  Jan , biskup chełmiński, 
t  Ignacy, biskup ratyzboński. 
f  Pankracy, biskup augsburgski. 
f  Maciej, biskup trew irski. 
f  Leopold, biskup z E ichsta tt. 
f  L o tar, biskup z Leuki i. p. i., zarządzca archidye- 

cezyi freiburgskiej. 
f  Adolf, biskup z A gatopolis i. p. i. 
f  K aról Józef, biskup ro ttenburgsk i. 
f  Jan  Bernard, biskup m onasterski. 
f  Jan  W alenty, biskup wircburgski. 
f  Wilhelm, biskup z Hildesheim. 
f  Daniel Bonifacy, biskup spirski.

Hoppe, proboszcz katedralny , w zastępstwie F ilipa 
biskupa warmińskiego.

Następnie (jako w Fuldzie osobiście nie obecnij 
przystąpili do powyższego mem oryału jeszcze: 
f  H enryk, biskup pasawski. 
f  Jan  Henryk, biskup z Osnabriick.

Dogmat nieomylności papieża
stwierdzony wiarą narodu polskiego.

(Ciąg dalszy.)

X X .

Ks. Noskowioz Jan.
D októr św. T eo log ii, D ziekan Dekanatu K ościańskiego i P ro
boszcz w W onieściu. Ż y ł w n ieszczęśliw ych czasach Jana  
Kazim ierza. D w a jeg o  dzie ła  teologiczne znamy; jedno p. t. 
Judex ecclesiasticus, czyli o w ładzy rozgrzeszania, drugie p. 
tyt. Civitas supra montem in quadro posita . . .  seu Quaestio  
de invenienda cognoscendaque vera in terris D ei E cclesia  
(Poznań 1 663 , in 4 ° ) .

N a p isa ł jeszcze  wykład o trzech cnotach teologicznych , 
czyli katechezy do ludu; ale dzieło  to  wśród wojen szw edz
kich mu zaginęło . C iv ita s  su p ra  m ontem  pow stała z tez bro
nionych w A kadem ii krakowskiśj na stopień D oktora św. T eo 
lo g ii, lecz znacznie rozszerzone zostały . P rzyp isa ł ją  b i
skupowi poznańskiemu Tolibowskiem u i całej kapitule p o 
znańskiej.

R ozpoczyna od Traktatu o K ościele widzialnym, dalćj 
szuka jeg o  znaków; znajduje, że sam tylko kośció ł R zym sko
katolicki je s t  prawdziwym Chrystusowym K ościołem , i dow o
dzi dla czego. N a  str. 2 5 2  przywodzi Ojców kościo ła  św iad
czących o nieskażonej nauce Zbaw iciela w kościele naszym .

Odstąpił od wiary prawdziwej kościół Jerozolimski, 
którego naczelnikiem był Jakób Apostoł; odstąpiła Achaja, 
gdzie Jędrzej; odstąpiła Azya, gdzie Jan; odstąpiły Indye, 
gdzife Tomasz; odstąpiła Persya, gdzie Judasz; odstąpiła 
Etiopia, gdzie Mateusz; odstąpiła Frygia, gdzie Filip; od
stąpiła Grecya, gdzie Paweł nauczał. Słusznie więc mówi
my i nauczamy, że cały kościół Rzymski wr wierze błądzić 
nie może, chociaż każdy pojedynczy wierny może w błąd 
popaść1' . . .

W ielu wywodami dow odzi czystości nauki Chrystusowej 
w kościele Rzymskim; a na str. 305  dotyka nieom ylności pa
p ieża i mówi:

Ministerio Papae principaliter fidem veram in Ecclesia 
custodiri. Patet 1. quia P a p a e  fides n unquam  deficit, et 
ipse confirmat alios in fide, juxta illud Luc. 22. Rogavi 
pro te, utmon deficiat fides tua, et tu aliquando conver- 
sus, confirma fratres tuos. Ergo per ilium custoditur vera 
fides in Ecclesia. Turn etiam, qui unitatis Eccle3iae, idem 
etiam veritatis fidei custos est; nam haec invicem se infe- 
runt: Atqui Papa unitatis Ecclesiae est cu3to3: ab ipsius 
enim sede unitatis origo manat, ut S. Cyprian lib. 1. Epist. 
3. dicit: „Navigare audent ad Petri Cathedram, atque Ec- 
clesiam principalem, unde unitas Sacerdotalis exorta est.“

2. Deinde: quoties difficultates in doctrina fidei exo- 
riuntur, ad Papam recurritur, tanquam ad Summum et in- 
fallibilem Judicem. Popiera to autor przykładami z histo-
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ryi kościelnej, i cytatami Ojców św. — Za trzecią przy
czyny konieczności, iżby papież był nieomylnym, podaje:

3. Praeterea; per ilium custoditur fides illibata in 
Ecclesia, qui nihil fidei contrariam docere potest. Atqui 
Papa nihil unquam potest fidei adversum docere publice
et ex Cathedra, atque Ecclesiae tenendum proponere...........
Następują dowody ze słów św. Bernarda, św. Piotra Cbry- 
zologa itd. Dalej mówi:

4. Insuper; sententiam Papae in dubiis fidei, tota 
Ecclesia audire et sequi tenetur, tanquam Doctoris et Pa- 
storis, non minus quam Synagoga Pontificis, de quo Deu- 
tor. 17. „Si difficile et ambiguum apud te judicium esse 
perspexeris etc. Znowu dowody ze świadectw Ojców ko
ścioła, które kończy: Ergo per Papam principaliter in E c
clesia custoditur fides illibata.

Poczśm zbija zarzuty przeciwko swym twierdzeniom 
wymierzone.

W następnych rozdziałach autor często opiera się na 
dowiedzionej przez siebie prawdzie, że papież je s t  w rze
czach wiary nieomylnym sędzią. N a  str. 309 znowu do tego 
przedmiotu powraca, mianowicie w oddzielnym artykule, któ
remu dał ty tu ł :  An P ap a  sine Concilio Generali possit sine 
errore dogmata fidei definire? Zbija w nim zdanie przeciwne 
Alfonsa a Castro, i mówi:

Papam ut est publica persona et pastor Ecclesiae uni- 
versae, dum ex Cathedra res fidei definit, etiam sine Con
cilio Generali, nunquam errare posse. Id etiam in praxi 
Ecclesiastica mauifestum est, totis illis treeentis annis prius- 
quam Concilia Generalia celebrentur, quorum primum fuit 
Nieaenum; tunc enim solus Papa res fidei definiebat, pluri- 
masque haereses condemnavit sine errore; jam yero sine 
Papa etiam Generalia Concilia errasse, ut Epbesinum se
cundum et Ariminense, res ipsa loquitur. Tezy swój do
wodzi : 1. ex Patribus et Conciliis, a quibus infallibile ju
dicium Papae in negotio fidei agnoscitur.

Następują cytaty. Dalśj rozumuje, że Sobory powszechne 
proszą pap ieża  o potwierdzenie ich dekretów o wierze wy
danych, a więc tćm samóm uznają sąd jego  nieomylnym ( ju 
dicium ejns esse infallibile). I  konkluduje:

Ergo judicium Papae in definiendis dogmatibus fidei, 
magis est infallibile, quam Conciliorum Generalium.

Drugi dowód autora je s t  t a k i :
2. Deinde, Papa non potest publice aliquid contra- 

rium fidei docere, cujus munus est totam Ecclesiam  
docere, docens autem totam Ecclesiam , infallibiliter 
habet assistentiam Spiritus Sancti docentis veritatem  
et dirigentis, alias tota Ecclesia cum Capite suo fidem 
amitteret, si is cujus est earn docere, aliquid contrarium 
verae fidei publice doceret . . . .  Dodaje, że upadłyby wte
dy obietnice Chrystusa. . . .

3. Praeterea, Ecclesia universa in definiendis rebus 
fidei errare non potest; ergo nec Papa ex Cathedra docens, 
Antecedens est omnium Catholicorum . . . Consequens pa- 
tet, nam ex firmitate Papae, pendet firmitas fidei Ecclesiae, 
qui firmior est in fide; est enim de ratione causae, ut no- 
bilior et perfectior sit suo effectu, itd.

4. Insuper, Ecclesia agnoscit verum judicium Papae 
in rebns fidei, dum definit ex Cathedra etiam sine Concilio 
generali, ut Pelagii, Priscilliani, Joviniani, Vigilantii et

aliorum, quorum sectas et opiniones eo ipso pro haeresibus 
Ecclesia habuit, quod a Papa damnatae essent.

5. Denique Sedes Apostolica. nunquam errare potest 
in rebus fidei, ut plurimae sanctorum authoritates affir
mant. Ergo Papa definiens ex Cathedra res fidei, errare 
non potest itd.

Dalej zwraca uwagę czytelników, iż w pisarzach kościel
nych wyrazy: Sedes Apostolica, Stolica Apostolska, mają być 
roZumiane nie o kollegium, którego rady papież zażywa, lecz 
o samśj osobie papieża. Następnie zbija zarzuty przeciwni
ków, a przyszedłszy do wyższości papieża nad Sobór, p o 
wiada: S upra  Concilium et supra universam Ecclesiam est 
P apa ,  proinde illi ex concilio tr ibuit authoritatem, dum ap- 
p roba t  et confirmat; nam Concilia etiam legitima et gene ra 
lia non sunt rata ,  nisi a P a p a  confirmentur.

W  końcu odpowiada na zarzut: że wszelkie wyroki ludz
kie są omylne, a więc i sąd papieża. I  mówi: Jeślić wyrok 
papieża bez porady soboru wydany, je s t  omylny bo ludzki, 
to takim samym będzie i po użyciu rady, dla tój samśj p rzy
czyny, bo nie przestanie być ludzkim. Neque enim P apae  de- 
finientis ex C athedra  judicium est mere humanum, sed quo- 
dammodo Divinum, fit enim assistente et gubernaute Spiri tu  
Saucto.

Ks. Noskowicz więc przedstawia nam w całśj pełni do
gmat nieomylności i obfitego dostarcza materyału do jego 
obrony. Zbijając ostatni zarzut, zwraca uwagę przeciwników, 
że wielki ten przywilśj Najwyższego kapłana w Kościele Chry
stusowym, nie opiera się na sile ludzkiego rozumu, lecz na 
łasce Boga , u którego nic nie je s t  niepodobnśm. D aw ał  ou 
Męczennikom Btałość w obronie ich przekonań religijnych; 
dawał im męztwo w ponoszeniu najwyszukańszych i najokru
tniejszych katuszy. Czemuż nie ma dać p ra w d y  w usta n a j 
wyższego nauczyciela? Gdyby świat dzisiejszy miał więcśj 
wiary we wpływ nieba na ludzi, nie śm iałby powstawać p rz e 
ciw dogmatowi nieomylności papieża.

Dzieło ks. Noskowicza będąc obszerniejszśm rozwinię
ciem rozprawy, bronionśj w Akademii krakowskiśj, je s t  tśm 
samóm świadectwem wiary tój A lin y , którój powaga była za
wsze wielką w naszym narodzie.

Drugie dzieło ks. Noskowicza p. t. Judex  ecclesiasticus... 
(Pozn. 1650) nic nie zawiera do przedmiotu, którym się tu 
zajmujemy.

XXI.
Ks. Kurski Maciej  Maryan.

Poświęcił się stanowi zakonnemu, i u Bernardynów długo 
zostawał. W  ich poznańskim klasztorze mieszkał jako Defini
tor, przykładnćm życiem i świątobliwością budując braci. B y ł  
wielkim czcicielem Niepokalanego Poczęcia N. M. P. i o nióm 
p isa ł  dzieło pod tyt.: Propugnaculum M ariani honoris, seu 
Tractatus pro Immaculała Conceptione B M  V. (Posnan. 
1666. in 4°), i inne znowu p. t :  Altare Dei priv iley ia tum , 
seu Virgo Deipara, libera a dębiło peccati originalis (Po
snan. 1677). Król J a n  Kazimierz mianował go w r. 1649 
biskupem bakońskim na Wołoszczyznie. Niepokoje polityczne 
nie pozwoliły mu pełnić obowiązków tych tak jakby pragną ł;  
zrzekł się więc biskupstwa dyecezyaltiego, a  p rzy ją ł  skrom
niejsze suffragana poznańskiego, z tytułem biskupa Euneń- 
skiego iu partibus. Wkrótce też został P ra ła tem  A rchid ia
konem Pszczewskim w katedrze poznańskiśj. Tu cały wylał 
się na posługi kościelne; chwile zaś wolniejsze poświęcał 
literaturze. Zdaje się, że kiedyś zwodził dysputy z here tyka
mi, bo ślad tego zostawił w książce wydanćj p. t. Opuscula 
va r ia  contra adversarios fidei Catholicae Romanae  (Posnan. 
1672). P rzypisał je  Janowi Leszczyńskiemu Kanclerzowi W*. 
Koron. Dziełko to mieści ośm Traktatów w przedmiotach 
spornych z protestantami, a w końcu dodany Discursus de. 
cilltu Imaginwńi Sacrarurn, wypowiedziany przez J a n a  L e 
szczyńskiego, a piórem' ućłtwycony przez Karskiego.
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Traktat drugi: De fide Catliolica Romana , podzielony 
jest na dwanaście Propozycyi, z których dziesiąta mówi o 
nieomylności papieża, i tak brzmi:

Papa ut Papa, si faciat ex officio suo cum consilio 
Patrum , vel Cardinalium Ecclesiae, errare non potest: et 
ejus tali definitioni standum est sub poenis haeresis. Pro- 
bałur 1° Quia ubi est assistentia Spiritus S., ibi errari non 
potest. Probatur 2do Christi Domini authoritate. Ubi duo 
vel tres congregati fuerint, in nomine meo: ibi ego sum 
in medio eorum.

Wyznać trzeba, że autor tezy swe zbywał ogólnikami; 
ztąd dowody przezeń przytaczane, nie zaspokoją nas pewno. 
N ie idzie nam tu jednak o argumenta teologiczne, lecz raezśj
0 fakt historyczny, że wiara w nieomylność papieża była od- 
dawna w naszym narodzie. Całe Opuscula varia Kurowskie
go nie mają wartości naukowśj, i nie miały jśj nawet w cza
sach, w których żył ten biskup. Świadczą więc tylko o na
uce kościelnćj owego wieku.

Zasługuje również na uwagę wyrażenie autora: papa si 
faciat ex officio suo. Kto wie, czy ono nie jest dosadniejsze
1 więcój zrozumiałe, niż owo ex cathedra loquens, przez T e
ologów powszechnie używane. —  Kurski umarł roku 1681 i 
u Bernardynów w Poznaniu pochowany.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O Kaznodziejstwie.

L i s t  I.

W zięła mnie ochota napisać coś do was. A le o czóm? 
Jużcić pisać byłoby każdego czasu o czćm, byleby się tylko 
chciało. Tematu nie braknie zwłaszeza u nas, gdzie pole 
teologiczne prawie całkiem leży odłogiem. Ale, że wTybrać 
z tśj nieprzebranój materyi coś przecież trzeba, przeto po
mówmy z sobą na dziś o kaznodziejstwie, a myślę, że to sprawa 
wcale na czasie. Bo i czemże jest dziś nasze miłe kazno
dziejstwo! Prawić się prawda u nas wiele kazań —  Die 
zbywa i na mowach, mówkach i przemówieniach z rozmaitych 
okazyi, ale skutków z tego, powiedzmy to sobie szczerze 
i bez ogródki, szukaj chyba na księżycu. Strasznie to wszy
stko jałowe. I możnaby o wielkiśj, o bardzo wielkićj części 
naszych kazań — nie wyjmuję wcale moich własnych, bom i 
ja  rodzoniutkie dziecię tego światłego wieku, —  to powie
dzieć, co niegdyś Dante o kazaniach swojego czasu po
wiedział:

„Każdy nowością chce błyszczeć pozornie,
„Szurmuje szumną kaznodzieja mową.
„Ewangeliczne zagłaszając słowo.
„Ileż to bajek w rok spada z ambony,
„A biedne owce, aż żal serce ściska,
„Wiatrem karmione wracają z pastwiska."

A  to co? To trochę za śm iałe zdanie mości korespon
dencie, odezwie się kto z czytelników. Wcale mnie nie 
dziwi to oburzenie: jabym sam dawnićj inaczćj nie myślał. 
Ale proszę tylko wziąść przed się dziełko ks. Biskupa Du- 
panloup pod tytułem: „Entretiens sur la Predication po-
pulairefi a wnet będzie się można przekonać o szczerćj 
prawdzie mego śmiałego twierdzenia. Pewno wtedy każdy 
z bardzo małym wyjątkiem przyzna, jak mu daleko do pra
wdziwego kaznodziejstwa. W łaśnie wszystkie me uwagi, 
które zamierzam poczynić o kaznodziejstwie, będą wyjęte 
z tćj wybornśj pracy. M ego nic tu nie będzie. Śamo się 
przez się rozumie, że tu na tćm miejscu nie mogę tłomaczyć, 
ba nawet obszernego, jakby się godziło, zdawać streszczenia 
z tego ślicznego dziełka g łośn ego Biskupa. N a to Tygodnik

jest za wąski i za krótki, dzięki swój szczupłśj liczbie od
biorców, i temu letniemu poparciu, jakiego zewsząd doznaje... 
Wyjmie się tylko co najgłówniejsze i co uajstósow niejsze dla 
nas, a ktoby się lepiśj chciał w rzeczy rozpatrzyć, objaśnić, 
temu radzę z całego serca nabyć sam oryginał i odczytać go 
z uwagą. Ja doprawdy lepszego dziełka w tćj materyi nie 
napotkałem , chociaż pisano i nadrukowano nie mało po 
świecie w tćj sprawie. Otóż ks. Dupanloup, aby raz przy
stąpić do rzeczy, pisze mnićj więcćj w ten sposób.

Wstęp.
Kapłan wstąpiwszy na ambonę, nie mówi, by mówić, 

by się podobać i czcze odbierać pochwały — nie! Jego 
słowo jest urzędem, ministerium, i ma za cel zbawienie 
duszne. Zatem musi ono, to słowo Boże, być skuteczne, 
musi owoce przynosić.

Ażeby zaś było skutecznem, musi być popularnem. Co 
to znaczy: słowo Boże ma być popularnem?

Przez to nie rozumiemy owej pospolitćj mowy, jakićj 
lud między sobą używa, owych nieokrzesanych i grubych 
wyrażeń, które rażą uszy jak rozdęte organy. Uchowaj 
Boże! na to Słowo Boże już z natury swej jest za wnio- 
słe, aby w tak zgrzebnćj pokazywać się miało siermiędze. 
Nie! Słowo Boże jest popularnem, kiedy obejmuje wszy
stkich słuchaczy, do wszystkich się zarówno odzywa, do 
wielkich czy do maluczkich, do uczonych czy do prostych, 
wszystkich porywa, poucza i zagrzewa. Jeśli się mówi np., 
że miłość cbrześciańska w narodzie jest popularną, to się 
przez to nie chce powiedzieć, że ona. się tylko najuiższój 
podoba warstwie, lecz że każden, kirn i czemkolwiek on 
jest, rozumie, kocha i podziwia tę miłość. Toż samo sto
suje się i do kaznodziejstwa. Ono musi być popularnem 
to znaczy: z niego zarówno ubogi jak bogaty, uczony jak 
i nieuczony ma zaczerpnąć dla siebie światła i ciepła, przy 
niem ma oświecić swój rozum a ogrzać swe serce; ono 
ma być na kształt mowy ojca, który kole rodzinnem prze
mawia i od wszystkich swych dzieci chce być zrozumianym, 
ni za wzniosłe ni za gburowate, ale takie, ażeby i ma
luczcy je pojęli i wielcy znieśli.

Z tego rdzenia, tak bo to jest jądrem Słowa Bożego, 
ażeby było popularnem, podają się dalsze jego przymioty 
same z siebie.

Przedewszystkiem jasność, nie mimo głów i ponad 
głowami trzeba mówić, ale do głowy, do rozumu, do po
jęcia swych słuchaczy. Każdy Słowo Boże winien zrozu
mieć, bo inaczej co za zysk? Potem żywość, co prosto 
do celu zmierza, bitym gościńcem do serca idzie; dalćj 
ciepło, co duszę porywa, ogarnia i kruszy; a wreszcie pro
stota, pojedyńczość, co nie wyrzekłszy się powagi, umie 
rzecz jakby w jakiem kółku rodzinnem bez wszelkiego wy
muszenia słodko i potocznie przedstawić. —

A więc zdała frazesa, bo dla tych czczych, napuszczo
nych słówek, dla tych wyczekanych zwrotów nie ma tu 
wcale miejsca. Popularna mowa przystępuje wprost do 
rzeczy, ad rem, ad hominem, gardzi pożyczanemi od gwiazd 
i księżyca ozdobami, a nazywa wszelkie sprawy „o ich 
właściwem imieniu, tern czóm są, i to jest cała jej przy
rodzona piękność. —

Zdarzyć się niekiedy może, że w toku mowy mnićj 
gładkie wymknie się z ust słówko, ale „ja wolę, mówi św. 
Augustyn, że mnie ganią gramatycy, niżby mnie lud nie 
miał rozumieć. — Cóż pomoże złoty klucz, skoro nie 
otwiera tam, gdzieoym się chciał dostać." —

Atoli gminnym być nie trzeba. Albowiem to i lud 
prosty obraża. I najniższa warstwa ludności pragnie, aby 
jśj mówca lepiej, poprawniśj mówił do niej samej. Przy- 
tem należy pamiętać, że mówca ma umysł słuchaczy pod
nosić, wyżej pociągać, dla tego też sam musi stać wyżćj od 
ludu. — Prawdziwą cechę dzielnego Słowa, — i to je
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najwięcćj czyni popularnym —  jest to, cobyśmy nazwali 
tactus auditorum , ów kunszt trafił w to, co słuchacza 
zajmuje, porusza, przejm uje na wskroś i unosi, co go jest 
w stanie serdecznie zainteresować. Tego, co ma mówić, nie 
może mówca szukać jedynie w swej duszy, ale głównie 
w sercach słuchaczy, tak  że każden gotów powiedzieć: to mi 
prosto z pod serca wyjął. „Trzeba umieć tak  mówić, pisze 
Augustyn św., aby praw da poruszała i ujm owała.11 A czy 
ona porusza lub nie, czy przedm iot budzi zajęcie lub nie, 
wyczyta kaznodzieja natychm iast z twarzy słuchaczy. Rze
czywiście nic nie jest bardzićj znamienującćm, charak tery
stycznym, jak fizjonomia zgromadzenia. Skoro kaznodzieja 
um iał swoje koło zająć, zainteresować przedmiotem, wszy
scy stoją jak  wryci, oczy wrazili w jeden punkt, zdają się 
wytężać wszystkie swe zmysły, aby ani jednego nie s tra 
cić słówka, a taka cisza panuje w około, że i szelest prze- 
latujęcej muszki słychać. „Chciwa wiedzy rzesza, mówi 
Augustyn św., łatwo daje poznać przez swe ruchy pełne 
wyrazu, czy zrozum iała o co chodzi lub nie. Dopóki nie 

'widać tego objawu zrozum ienia i przytakiwania, należy 
myśl raz  jeszcze pochwycić, obrócić i z wszystkich stron 
obrabiać,“ tak  długo aż wywrze pożądany skutek. To je s t 
prawdziwie kunszt kaznodziejski, a nietylko kaznodziejski, 
je s t on i oznaką rzeczywiście zdolnych dyplomatów. P o 
siadał we wysokim stopniu niegdyś ten kunszt K ardynał 
Polignae i jemu to raz w oczy powiedział Papież Aleksan
der VIII.: „Z początku myślisz jak  ja, a w końcu przy
wodzisz mnie tak  daleko, że ja  myślę jak  ty." —

Popularnym i w tem  rozumieniu byli najwięksi mówcy 
tak  starożytni jak  nowocześni. Gała ich potęga i wpływ 
polegał właśnie na tćm, że umieli być popularnym i to je s t :  
rozumieli zam iary, myśli i potrzeby swego wieku i umieli 
je  oddać, umieli je  wszystkim uczynić przystępnem i. N aj
piękniejsze myśli, najgłębsze poglądy były u nich zawsze 
przybrane w p roste  a jasne słowa i temi prostem i słowami 
potrafili oni wycisnąć łzy nie już miękkim niewiastom, ale 
rozjuszonym nieraz tłumom. Czegóż to nie wymógł na 
swych współziomkach taki Dem ostenes, Perykles, Cicero swą 
ognistą wymową, a zawsze popularną, a jakich to nawró
ceń nie dokonali nasi święci mówcy i kaznodzieje jak  św. 
Augustyn, św. Chryzostom a przedewszystkiem Paw eł św., 
Ów wzór na wszystkie czasy prawdziwej popularności. 
Każdy z nich m iał prawda swój odrębny sposób mówienia, 
swój styl, swoje zwroty, ale jedno mieli wszyscy wspólne 
to je s t:  umieli być popularnymi na ambonie. „Strzeżcie 
się mniemać, mówi św. Augustyn, że ktoś m usiał konie
cznie bardzo wspaniale i wzniośle mówić, skoro mu żywe 
dawano oklaski i wielką pochwałę. Nie! Dowcip całkiem 
pospolity i tok mowy średniego stylu już takie wywołuje 
skutki. Gdym usiłow ał mieszkańców Cezarei w M aurytanii 
przywieść do tego, aby zaprzestali ulicznej między sobą "bójki, 
gdzie krewni, bracia, ojcowie i dzieci, na dwa podzieleni 
obozy, publicznie przez kilka dni rok  rocznie o jednym 
czasie ze sobą walczyli i każden godził na życie swego 
przeciwnika, posługiwałem się całą  potęgą mej duszy naj- 
silmejszemi wyrazami, aby raz przecie wydrzeć ze serc i 
zwyczaju ludu ten okrutny a głęboko zakorzeniony obyczaj. 
Tym czasem  dopóki same słyszałem  poklaski, byłem prze
konany, żem jeszcze nic nie zyskał — począłem dopiero mieć 
nadzieję, gdym ujrzał płaczących. Poklaski dowodziły, żem 
trafiił do ich pr/.esonania, że mowa moja im się podobała 
—  ale łzy dowodziły, że się odmienili. Gdym spostrzegł 
ich D y, uwierzyłem , że ów bezeeny zwyczaj, któren po 
ojcach odziedziczyli i którem u od tak  dawnego czasu dali 
nad sobą panować, wykorzenionym zostanie. Jest tem u 
mnićj więcćj la t ośm albo i dłużej, jak  za łaską  Bożą 
ów lud nic podobnego już nie wszczynał." I  to wielkie 
nawrócenie, o k tórem  tu pisze gorliwy Biskup Hippony, 
czemże się s ta ło ?  Doprawdy nie za pomocą pięknych, 
wymuskanych słówek i górnolotnych frazesów! bynajmniej.

Sam św. Augustyn przyznaje: „dopóki zbierałem  poklaski, 
niczegom się nie spodziewał. Łzy popłynęły, łzy skruchy 
i poprawy dopiero w skutek serdecznej, gorącej a pro
stej przemowy i gdyby ten mąż głośny był samych tylko 
pięknych używał obrazów, gdyby był jedynie baczył na 
zwroty okrągłe i silił się na sam doborowy język, nigdyby 
mu się nie było udało nawrócić mieszkańców Cezarei. —

A gdzież źródło tćj popularności ? Źródło je st w sercu, 
w duszy kochającćj, w miłości i nigdzie indziej. Aby przy
swoić sobie barwę, formę, ton, sposób wyrażania się, je- 
dnem słowem, aby się nauczyć tego wszystkiego, co sta 
nowi popularność Słowa Bożego, trzeba koniecznie kochać 
tych , do których się m ów i, trzeba gorzeć żądzą ich 
zbaw ienia, trzeba pożądać dusz ich pożądaniem wiel- 
kiem, za wszelaką cenę, choćby za cenę krw i serde- 
cznćj. Miłość do dusz, serce pasterza rozmiłowane 
w swych owieczkach to jedyny m istrz, który uczy tej wiel
kiej sztuki. Do niego koniecznie trzeba  iść w naukę. I  
ta  miłość do swoich co to za kaznodzieję zrobiła z P aw ła  
św., co za ognistą wymowę wlała w usta  jego. Dodać 
atoli wypada z Augustem św., że ze żarliwością o dusze 
połączyć trzeba i przygotowanie, pracę, a praca staje się 
łatw ą, słodką dla tych, co miłują. Bez pracy nic samo 
nie przychodzi i co mało kosztuje, tyle też w arte ile ko
sztuje. Św. Augustyn nie wzdrygał się to publiczne złożyć 
wyznanie: „To co wam teraz  mówię, wiele pracy i badań
kosztow ało," ale dodaje zarazem : „skoro tylko ta  p raca 
we was owoc przyniesie, wtedy dusza moja wielbić będzie 
Pana." —

W szystko to  wyłoży się jeszcze obszernićj, ale już 
teraz może być jasnem , co za kazanie się to  tu  żąda i jak  
nam tu jeszcze daleko do kaznodziejskiego kunsztu mówić 
popularnie, owego kunsztu, k tóry  ma uwolnić wreszcie n a 
szą ambonę od owych ogólników, niczego nie dowodzących, 
odrowych u tartych  frazesów, od owych zimnych, spowsze- 
chniałych już przedmiotów, po tysiąc razy już słyszanych i 
po tyleż razy na nowo odgrzewanych.

„Tak musimy się koniecznie o trząść z tych smutnych 
błędów, musimy się nauczyć wlewać w kazania nasze ów 
ogień, owo życie, k tó re  w prost idzie do serca, bo ze serca 
płynie, k tó re  chwyta za dusze, przenika, oświeca, wzru
sza ją  i nawraca. W tedy, tylko wtedy stanie się kazno
dzieja chrześciański, pasterz duszny, prawdziwym mężem 
Bożym, Aniołem Pańskim, którego wszyscy z pobożnem 
słuchają uszanowaniem, który otaczające go rzesze do woli 
porywa, krępuje i kruszy." —

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Siady arcybiskupstwa gnieźnieńskiego
nad Bałtykiem.

Zaraz przy zaprowadzeniu chrześciaństwa w Polsce 
n astąp ił podział krajów na dyecezye, k tó re  dopiero później 
miały otrzym ać biskupów i opatrzyć się w kolegia kano
ników.

Nuncyusz Jana  X III., Eneasz, zajm ujący się tą  spra
wą. wyznaczył przyszłemu biskupowi kruświckiemu pom ię
dzy innemi „Castrum Gdansk in  Pomerania cum decima tam  
annonae quam omnium eorum, quae de nayibus solvuntur.u 
Pom orze więc Gdańskie objęte już w pierwszym zarysie 
dyecezyi polskich. Obszar i dochody biskupowi wrocław
skiemu ponownie potwierdzone zostały r. 1148 przez Euge
niusza III. bawiącego w R heim s. ‘)

1) cf. Damalewicz Vitae episcoporum Vladislaviensium, i Preuss:
Sammlung Band I.
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Gdy biskup bam bergski, Oton św., ukończył dzieło swe 
apostolskie, założono na Pomorzu wschodniem biskupstwo 
„słowiańskie" we Wolinie, na wyspie utworzonej przez Odrę. 
W edług nadauia Innocentego II. (1140 r.) jurysdykcya bi
skupów wolińskich miała się ciągnąć aż poza rzekę Lebę 
wpadającą tuż nad Bałtykiem  do jeziora Lebowego, może 
o 5 mil na zachód od dzisiejszej granicy pomiędzy Zacho- 
dniemi P rusam i a Pomorzem. 2)

Obok dwu wymienionych biskupstw posiadało arcybis- 
kupstwo Gnieźnieńskie czasu swego dość znaczne obszary 
na dawnem Pomorzu. Jurysdykcya ta  m iała szczupłe po
czątk i; roku 1136 odebrało Gniezno w ładzę duchowną nad 
kościołami pomiędzy Nakłem  a Plinicą, m ałą rzeczką po- 
ooczną Kudowy wpadającej pud Uściem do .Noteci: 3)

Po roku 1139 nastąpiło  powolne wzmaganie się żywio
łu rodzinnego na Pom orzu Gdańskiem w m iarę coraz słab
szego zwierzchnictwa książąt Polskich, osłabionych podzia
łami. Z pomiędzy kilku możno-władzców pomorskich wy- 
dźwignęli się książęta gdańscy, zespolili siły dotąd roz
strzelone, mogli zatem  pomyśleć o rozszerzeniu granic swycb 
na zachód. Jakoż wnet posunęli się dobrze o mil piętnaście 
aż za Białogród, ów tylekroć wspomniany przez Galla 
w życiu Boleslai, m artis filii. Kudowa wpadająca do No
teci, a Persan ta  wchodząca do B ałtyku tworzyły przez 
dłuższy czas, bo nieomal przez cały wiek 13, przybliżające 
granice obu dzielnic.

Zaokrąglające się Pomorze Gdańskie była już wyprze
dziła miejscami w ładza arcybiskupów gnieźnieńskich. Za
pomniano rychło już o granicach naznaczonych przez Rzym. 
Gniezno, arch ikatedra  na ca łą  Polskę nie miłem także p a 
trza ła  okiem na wyjętych z pod władzy m etropolitalnej bi
skupów wolińskich, przeniesionych później (około r. 1188) 
na sta ły  ląd do K am inia. Biskupstwo „słowiańskie" t r a 
ciło coraz więcej obszaru, uznawało się też dość wcześnie 
podwładnem m etropolii polskiej. Takim sposobem na s ła 
wnym Synodzie w Łęczycy r. 1180 już m ógł zasiadać bis
kup Kamiński jako Sufragan gnieźnieński. Że jednak sta 
nowisko takie nie było po myśli biskupów zachodnio-pomor
skich, że starali się o zrzucenie obowiązków niemiłych, 
wynika z bardzo dawnego opowiadania łączącego się 
z przeniesieniem głowy św. B arbary do Pomorza.

Jak iś biskup-legat, powiada jedna wersya podania, 
m iał się przenieść z Gdańska do Danii w sprawach kościel
nych. W ia tr przeciwny wyrzucił go na ląd Pom orza, m ie
szkańcy, zapewnie używając prawa lądowego, zabrali wszy
stko, co znaleźli, (pomiędzy innemi świętościami znaleziono 
część krzyża św. oddaną klasztorowi żukowskiemu, i głowę 
św. B arbary przeniesioną do Sartaw ia pod Świeciem), a bi
skupa samego zab ra ł k tóryś ze sobą jako niewolnika. 
Przypadkiem  przez wieś (podobno Rumią w Kaszubach) 
przejeżdżający biskup Kamiński słyszy z chatki dochodzący 
go śpiew „Salve regina.“ Uderzony niespodzianką posyła ka
pelana, który zastaje tylko starca jakiegoś godnej postawy 
obracającego żarna. Stawiony przed biskupa opowiada swój 
los i prosi o wybawienie, przyrzekając zajęcie się w Rzy
mie uwolnieniem kościoła Kamińskicgo ,,a metropolitana 
subjectione gnesnensis ecclesiae,u CO później się Stało. 4)

Arcybiskupi Gnieźnieńscy rychło już musieli dotrzeć 
do morza. Roku 1212. 5) poświadcza Świętopełk własno
ręcznym podpisem, że przybywszy w tymże roku do S łup 
ska (dwie mile od morza), zasta ł w mieście zastarzałego 
już księdza Rudolfa proboszczem. Na pytanie, ktoby go 
był osadził tamże, odpowiedział, że przyjął u rząd  z ręk i

2) cf. Dreger, Codex Dipl. Pomeraniae Nr. 1.
3) Hasselbach, Codex Diplom. Pomeraniae Nr. 12.
4) Scriptores rerum prussicarum II. 400. —
5) Bok ten jako jedyny możebny wykazał Hirsch przy wyda

niu Chroniki oliwskiej w dziele cyt. I., 775.

arcybiskupa gnieźnieńskiego, ,,sicut mei praedecessoris ex an- 
tiquo pacijice.u Jakoż z późniejszych la t (1236 — 1284) znaj
dują się w „ Lites ac resgestae etc ." dokumenta, dowodzące 
Zwierzchnictwa arcybiskupów nad okolicami Słupska. Ob
szerniejszych dat trudno dochodzić dla b raku  m ateryałów  
drukow anych; zapewnie archiwa gnieźnieńskie najlepiej zdo
łałyby wyjaśnić tę, ile wiemy, mało jeszcze poruszoną część 
dziejów archidyecezyi. Biskupi Kamińscy nie zapom nieli 
bynajmniej o tej kiedyś do nich należącej części Pom orza; 
wyczekiwali tylko chwili pomyślniejszej, by przywrócić g ra 
nice pierwotne dyecezyi. Roku 1235 zaniósł biskup K a
miński skargę do Rzymu na arcybiskupa Gnieźnieńskiego 
i biskupa Szczecińskiego, o zagarnięcie części dyecezyi jego. 
1294 biskup Ja rim ar przystępuje do związku m argrabi 
brandenburgskiego z księciem Rugii pod warunkiem, że 
k ra je  odebrane ze spadku Mestwina II. poddadzą zarzą
dowi duchownemu Kaminia. Ziemie lawenburgska i by- 
towska przeszły w ręce Krzyżaków', reszta posiadłości 
gdańskich książąt ku zachodowi dostała  się książętom  po
morskim.

Skończyły się więc zupełnie rządy arcybiskupów gnieź
nieńskich na północy. Biskupi kamińscy odtąd stoją po 
stronie Krzyżaków i k siążą t swych, by nie wystawić władzy 
swej na uszczuplenie ze strony polskich biskupów. Roku 
1320. zawarli z Krzyżakami i księciem pomorskim tra k ta t 
zaczepno-odporny. Gdy za czasów Kazimierza W ielkiego 
r. 1339 badano za pomocą świadków sprawy zaszłe pomię
dzy Polakam i a Zakonem, ofiarowali się Polacy dowieść na 
piątem  miejscu: „quod totus ducatus Pomeranicum omnibus 
suis locis predictis est de dyocesibus Gnesnensi et V ladisla- 
viensi ecclesiarum, que sunt iń fra  regnum Polonie et Gnes- 
nensem provinciam, ad quas etiam . . . ecclesias . . . perce- 
p tis  pvedicalium decimarcum per Pomeraniam pertinet et 
possidetur ab ipsis ab antiquo usque modo si quod hoc est 
notorium.“ W pom ien ionym  roku w szystk o  daw niej n a le 
żące do Kam inia już było utracone razem z większą czę
ścią kościołów położonych pomiędzy N akłem  a Plinicą, bo 
zostało  ich przy Gnieźnie tylko cztery. —

Część pom orska archidyecezyi zarządzała się aż do r .  
1300 przez jednego, a czasem naw et dwóch archidyakonów 
z których rezydujący w Słupsku m iewał święcenia biskupie 
i często nazywał się episcopus slupscensis. K ilka nazwisk 
archidyakonów dowiadujemy się od przesłuchanych w po
mienionym roku 1339 świadków. Arcybiskup Janisław  
przypomina sobie Jan a  Skoczka i Boję, b ra ta  Dominika 
i b ra ta  Paw ła, którzy obaj ostatni biskupami byli. Sami 
Arcybiskupi przebywali czasem na Pom orzu, zwiedzając swą 
dyecezyą. Szlachcic Antoni świadczący przy tej samćj spo
sobności powiada, że podczas zaboru Pom orza przez Zakon 
bawił u A rcybiskupa P io tra  Świnki w Grocznie na Po
morzu. —

Z spozostałych jeszcze po napadzie Zakonu kościołów 
utworzyły się później przez zaokrąglenie dekanaty karnió- 
ski, człuchowski, tucholski. — X . Kujot.

Słowo do „Kuryera poznańskiego.*4

Dostatecznie już zaiste! mógł się Kuryer pozn. prze
konać, że z Dziennikiem poznańskim, z którym  chciał żyć 
w pokoju i wspólnie przeciw postronnem u niebezpieczeństwu 
walczyć, a k tóry  go teraz tak  zażarcie, z taką  widoczną 
złością, z tak ą  złą w iarą prześladuje, m iru nie podobna 
zawierać. W 32. numerze pisma naszego zwracaliśmy uwagę 
Kuryerowi, że próżne są jego nawoływania do zgody wobec 
pisma, k tóre  od samego początku odznaczało się przew rot
nością umysłu i woli, które straciło  podstawę zasad k a to 
lickich, co więcej, podstawę logicznego a uczciwego myślę-
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nia, ostatecznie jeno adwokackiemi wykręty żyje i oddycha. 
B ajali starożytni poeci o jakim ś potworze, co, file razy go 
chciano pochwycić, najrozm aitsze przybierał kształty , p rze
m ieniając się to w węża, to w dzika, to we lwa itp ., a tak  
zawsze mylił obrachowania ludzkie i uchodził niebezpieczeń
stwa. Nawet przebiegły Odyseus wobec takiego zjawiska, 
rozpacznie w ołał: jakiem iż więzy zdołam cię spętać? Po
dobny widok przedstaw iają nam pism a tak  zwane liberalne, 
k tó re  jako straszliw e potwory dzisiejszemu społeczeństwu 
niesłychane szkody wyrządzają, a których ni skrępować ro 
zumowaniem, ni ukoić dobrem słowem, ni cierpliwością ła 
godną zwyciężyć nie podobna.

Kuryer od owćj chwili, kiedyśmy upominali go, by nie 
łudził się p różną  nadzieją jakiegokolwiek zbliżenia się lub 
porozum ienia z rywalem przywykłym do dyktatury, do gwał
tów i do wszelakich orężów, jakich l i b e r a l i z m  używać 
pozwala, miał aż nazbyt wiele sposobności do przeświad
czenia się o prawdziwości słów naszych. My mówiliśmy, 
oparci na kilkoletniem  własnem doświadczeniu i dlatego nie 
m arząc o zgodzie, a nawet jej nie pragnąc, obchodziliśmy 
się z D ziennikiem , nie z jako przeciwnikiem, dla którego, 
mimo różnicy zdania, czuje się szacunek, jeno z jako najs tra 
szliwszym wrogiem Kościoła i narodu, dla którego nie ma 
się żadnój względności. Mimo wielkiej delikatności i nie
pospolitego tak tu  Kuryera, by ze swej strony nie rozdra
żn iać D ziennika , wywiązała się polemika, k tóra  w D zienniku p. 
w num erze z 1 listopada doszła do najwyższego stopnia. Mo
żemy powiedzieć, że wszystko, cokolwiek w ciągu la t kilku 
D ziennik  przeciwko n a m  był wyrzucił z liberalnej swej 
p iersi, to  w jednym artykule swoim naprzeciw Kuryerowi 
grom adzi i powtarza. D ziennik  sądzi, że on, i tylko on sam 
m a powołanie, obowiązek i u iząd  reprezentow ania Kościoła 
i naszego społeczeństwa, że ktobądź inny jest niebezpiecznym 
uzu rpato rem ; skoro więc kto nienależący do jego wyznaw
ców, poda myśl jaką, coby mogła pożytek przynieść istotny 
sprawom  religijnym  i społecznym, zaraz w szalone gniewy 
wpada i m iota się zajadle, na prawo i na lewó bijąc i 
m ordując, —  szczęściem, że tylko lichem swem piórkiem.

W i e c e  p o l s k o - k a t o i i c k i e ,  do których myśl rzucono 
i w Tygodniku  i w Kuryer ze, D ziennik  uważa za najoczy
w istszą zagładę społeczeństwa naszego i dla tego, on s tra 
żnik p a r  excellence, ostrzega przed niebezpieczeństwem ze 
strony  niegodziwych ultram ontanów , którzy co chwila nowe 
knują spiski i zam achy: „H annibal przed bram am i." Na K a
pitolu czuwające gęsi ocaliły Rzym od mordu i pożogi dzi- 
kich Gallów: D ziennik  krzykliwym swym głosem odpłoszy 
klikę u ltram ontańską, — i zbawi Polskę.

Ale darm o: tak a  siła wypadków, że mimo, a może wła
śnie dla alarmów Dziennikowych, w i e c e  p o l s k o - k a t o -  
l i c k i e  przyjdą do sku tku  bardzo prędko. Czarni u ltra- 
m ontanie zewsząd się zbiorą i niedbając ni na krzyki ni na 
wycia tych, co do nich nie na należą, obradować będą, 
z wszelką uległością dla Biskupów i dla Kościoła, i z uzna
niem  zasług na tćm  polu 12 milionów katolików — nie
mieckich, nad tćm, co ich dolega najbardziej. R edaktora  
D ziennika, lubiącego się uciskać nawet na pryw atne zebra
nia, oczywiście nie wpuścimy, chyba za o p ła tą  ta k ,  ja k  
uczynili katolicy we W rocławiu z redaktoram i liberalnych 
j żydowskich gazet miejscowych. Skoro zaś uda się nam, 
zdyscyplinować na nowo czy ciemne masy, czy publiczność 
więcej wrażliwą niż oświeconą ( i n t e l l i g e n c y a  poszła w 
służbę Dziennikową), czego się D ziennik  najmocniej lęka, 
tedy zaiste 1 cel nasz osiągnięty zupełnie —  niech tam  się 
z złości i z bólu, i z żalu i % trwogi pukają zwolennicy 
Komuny i wszystka ta  naleciała skądziś do nas plewa ni- 
hilistyczna.

Est-ce c la ir l

Czasu swego i T y g o d n ik  ze swój strony odezwie się 
o sprawie wieców katolicko-polskich i będzie się s ta ra ł

o to, by przyszły do skutku. O czóm na nich radzić bę
dziemy, wykaże program  i sameż rozpraw y: wtedy, jeśli 
łaska, wolno krytykować, chwalić lub potępiać. K to teraz  
już przed czasem stracha się sam i straszy innych, albo 
płochego je s t serca albo w malignie. D ziennik  niezawodnie 
skom prom ituje się, skoro wiece się z b io rą : przerachuje się 
mizernie w mniemaniu o wpływie swoim i o potędze swo- 
jćj. Z garstką  rycerzy liberalizm u zostanie na uboczu 
w osłupieniu na widok potężnego objawu katolickości spo 
łeczeństwa, k tóre  s ta ra ł się zdemoralizować do gruntu.

Nie mamy zam iaru prowadzenia polem iki*z D zienni
kiem, k tóra , ktokolwiek ją  podejmie, okaże się zawsze bez- 
pożyteczną. Jedynein lekarstwem  na wszystko zło je s t  
czas; trzeba poczekać jeszcze chwil kilka, aż się przeje  ta  
niezdrowa strawa, jak ą  podaje własnym jego konsumentom. 
Z drugiei strony: oportet malum vincere in  bono. P rasa  
dobra wybije się raz przecież na wierzch, społeczeństwo 
wytrzeźwieje. My spokojnie patrzyć możem na wysiłki osta
tn ie zagi-anicznego liberalizmu, k tó ry  się u nas sadowić po
czą ł: w utarczkach literackich zastęp u je  nas Kut'yer i p rę 
dzej czy później on plac otrzym a. W szelako to mamy 
jeszcze raz do powiedzenia z okoliczności artykułu  D zien
nikowego w nr. 251, żeby K uryer  nie łu d z ił się co do w ar
tości przeciwnika swojego, ani co do warunków zgody, j a 
kie dotychczas napróżno usiłow ał sprowadzić. Zgody nie 
ma i nie będzie, więc jeno bój go czeka. W szakże sam 
Kuryer pisze w nr. 2 53 :

„Twierdził Dziennik pierwej, że ultramontanie, bo przy tem mia
nie koniecznie się upiera, zmienili plan działania, teraz zaręcza, że 
się Kuryer cofać poczyna. Zdawałoby się, że w takim razie Dzien
nik powinienby czuć jakąś uciechę, witać przyjaźnie wróżbę zbliże
nia się i zgody. Gdzieżtam ? To jeszcze bardzićj do gniewu go 
pobudza, i już nie ma miary w obelżywych zarzutach, jakich sobie 
pozwala z tego właśnie powodu.‘i

Dla ludzi sumiennych a nie pożeranych zdrożną am bi- 
cyą zgoda zawsze i porozumienie pożądane — dla libera li
zmu, k tóry  jest najgorszego rodzaju despotyzmem, praw ić
0 zgodzie, o cofaniu się z „przegalopowanego" stanowiska, 
jestto  rzucać mu na głowę węgle żarzące.

D ziennik  nie chce, by Kuryer i patronow ie jego żyli 
na świecie; gdyby mógł, toby jednym zamachem zgniótł
1 zdeptał na miazgę i Kuryera, i patronów jego, i u ltra 
montanów, i wszystkich tych, co się grzesznie podszywają 
pod płaszcz Kościoła, zdeptałby i niemiłych sobie B isku
pów, i ktokolwiekby nie był naznaczon na czole jego wła
snym znakiem, wskazań na śm ierć : liabentes signum in fro n 
ts:  a jakżeż tu  prawić o zgodzie i o przym ierzach?

Pokój i spokój byłby dopiero wt nczas, gdyby się cza- 
sy jedynowładztwa wróciły, a na okół nasta ła  cisza głucha 
i pustynia: solitudinem  — pacem appellant.

Rzecz to całkiem psychologicznie dla nas zrozum iała, 
że zżymać się będzie D ziennik  i coraz to gwałtowniój 
w m iarę, jak  się wznosić będzie znaczenie i wpływ Kuryera.

Kuryer niech postępuje swoim torem , nie wywołując 
ni pragnąc szerm ierki dziennikarskiej, ni jej tćż ustępując 
zasadniczo z pola, a niech oświeca, jak  dotąd , spokojnie, 
gruntownie i poważnie czytelników swoich z ultram ontań- 
skiego stanowiska. Gromów papierowych nie trzeba się 
lękać, a nie szukać przyjaźni, k tó ra  nigdy rzetelną być nie 
móże, bo odstępy i przeciwieństwa są zbyt ogronme, takie 
jakie między chrześciaństwem a, żydowskim liberalizm em  
dzisiejszym.

Na zakończenie jeszcze słówko. Gdybyśmy chcieli od
powiadać Dziennikowi na artyku ł jego, moglibyśmy tylko 
oddrukować nasze dawniejsze odpowiedzi. D ziennik K urye
rowi kubek w kubek to samo zarzuca, co nam niegdyś za
rzucał, widocznie są to jego ideas fixes.

D ziennik  m a s o n ó w  się nie lęka, i nigdzie ich nie wi
dzi: drży na wspomnienie u l t r a m o n t a n ó w ,  i tymi „upio
ram i" straszy i siebie i innych.
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H istoryk jego, który  lubi się popisywać znajomością 
lat, miesięcy a nawet dni z dziejów świata, jak  dawnićj nie 
znał pogromcy, dla tego właśnie, że pogromcy ukochanej 
jego masoneryi b. m inistra pr. Haugwitza, tak  teraz nie zna 
korespoudencyi kard . B ernetti z m arszałkiem  Wł. Ostrow
skim. Nazywa twierdzenie tak ie  niegodnym fałszem, 
tymczasem w kilka dni jeden z czytelników jego potwierdza 
zdanie Kuryera  w te j mierze.

Trzeba zwątpić o D zienniku, kiedy historyk, podpora 
i słodka ozdoba jego, takich się pomyłek dopuszcza.

X. Szczepan Keller.
Wspomnienie pośm iertne.

Żar domu Pańskiego pożera mię. 
Psalm. 68  w. 10.

Co Król Prorok temi słowy tak dobitnie o sobie wy
rzekł, dosłownie to samo działo się w duszy ś. p. X. Szcze
pana Kellera. Jego ż a r l i w o ś ć  o c h w a ł ę  B o ż ą  i z b a 
w i e n n y  p o ż y t e k  b l i ź n i c h  b y ł a  be z  g r a n i c ,  tak iż 
prawdziwie pożarła i strawiła wszystkie siły jego tak dachowe 
jak i cielesne, i tak przedwczesną spowodowała śmierć. To 
pokaże choć krótki jego żywota opis.

Urodził się S z c z e p a n  S z c z ę s n y  K e l l e r  we wsi ko- 
ścielnój Chmielnie w Kaszubach, gdzie ojciec jego Jan  wtenczas 
był nauczycielem/ dnia 10 lipca 1827 r. Pobożna matka 
Weronika z domu Brylowska, jakby w przeczuciu, że synek 
pójdzie za przykładem pierwszego męczennika, palnego la 
ski i mocy, rozporządziła, by na chrzcie św. prócz Szczęsnego 
dano mu imię S z c z e p a n a .  Ona tóż ulubieńca swego 
strzegła jak oka w głowie i w bojażni Bożej wychowywała. 
Wcześnie młodego Szczepana trzymając za rękę prowadziła 
do świątyni Pańskiój, gdzie wtenczas ze wszech miar zacny 
X. Tempski z prawdziwie patryarcbalnćm namaszczeniem 
urząd proboszcza sprawował. Musiał ten kapłan wielki wy
wrzeć wpływ na młodociane serce chłopczyka, kiedy tenże 
jeszcze w późniejszym wieku wiele dykteryjek zabawnych i 
poważnych o nim umiał opowiadać. Zdaje się tćż, że zapa
trywanie się na czcigodną postać X. proboszcza obudziło 
w nim już wcześnie skłonność do stanu kapłańskiego. Od 
matki swrćj nauczył się Szczepanek dużo śpiewów nabożnych 
i to dało pierwszy powód do zajmowania się zbieraniem 
pieśni. Częściśj tćż towarzyszył matce na pielgrzymkach 
do pobliskiego klasztoru kartuzyańskiego w Kartuzach, i gdy 
po zniesieniu tego klasztoru drogocenną bibliotekę przewo
żono na drabuych wozach do Królewca i Berlina, mały 
Szczepan już wtenczas porozpruszone lub spadłe z wozów 
karty książek skrzętnie zbierał i w domu przy kominku przy 
drzazdze sylabizował, czćm położył fundament do bogatego 
skarbu wiadomości, który w głowie swojśj pomieszczony po
siadał, tak iż w późniejszych czasach trafnie go ktoś „ż y 
j ą c ą  b i b l i o t e k ą "  przezwał.

Pierwsze początki nauki czytania i pisania pobierał
młody Szczepan u ojca swego. Atoli już w 7. roku życia
swego posłany został do Gdańska, gdzie przez 5 lat odwie
dzał katolicką szkołę przy Królewskićj Kaplicy. Tu w wiel- 
kićm mieście pomny na napomnienia troskliwćj matki nie dał 
się zwieść od uliczników miejskich, ale owszem^swą pilnością 
i całą swą postawą nad wiek poważną przynajmnićj na 
lepszych współuczniów bardzo korzystny wpływ wywierał.
Szczepan z natury bardzo ciekawy, dużo uzbierał sobie tu 
wiadomości, a wolny od nauk czas wieczorny spędzał albo na 
czytaniu, albo tćż na wyrabianiu rozmaitych figur i krzyży
ków, w czćm do tćj doprowadził zgrabności, iż późnićj i 
znaczniejsze roboty snycerskie na przyozdobienie domów Bo
żych wykonać potrafił. W r. 1840 mając lat 13 od wika

rego Królewskićj kaplicy X. Haub przyjętym został do S a 
kramentów św. i zaraz po tćm wrócić musiał do domu ro 
dzicielskiego, gdyż ojciec, utraciwszy urząd swój, dalćj w 
Gdańsku go utrzymać nie mógł. Już  się chwycił rzemiosła 
i byłby musiał zagrzebać swe piękne talenta, gdyby O pa
trzność Boska w owę okolicę nie była zesłała Xiędza który 
naszego Szczepana, poznawszy jego nadzywczajne zdolno
ści, od warsztatu napowrót do szkół nie był posłał.

Któż u nas nie słyszał o X. Tułodzieckim, dzisiaj p ro 
boszczu Miłosławskim ? He to sierót zawdzięcza mu swe 
wychowanie ? Będąc wtedy lokalnym wikarym w Sianowie 
wyszukiwał zdatnych chłopczyków, aby ich wyćwiczyć nieco 
w języku łacińskim i potem posłać na gimnazyum. Wielu 
z nich wysokie dzisiaj zajmuje miejsca w społeczeństwie. 
Jednym z nieb był nasz Szczepan. Przysposobionego nieco 
w początkach gramatyki łacińskićj odwiózł X. Tułodziecki 
razem z innymi do Chełmna w r. 1842. Choć nie był dość 
zdatny do Kwinty, to jednak tegoczesny Dyrektor X. Rich
ter ze względu na jego wiek przyjął go do tćj klasy, spo
dziewając się iż pilnością nadpędzi znaczne niedostatki. Ale 
skądże brać utrzymanie? X. Tułodziecki, który został p ro 
boszczem Bzowskim, nie mógł wszystkiego dostarczyć, boć 
prawie zawsze miał u siebie około 30 sierót. X. Andrzćj 
Pomieszyński, dzisiaj proboszcz w Grucznie, objął właśnie 
wtedy probostwo Chełmińskie. U  niego przemyślny X. T u
łodziecki dla swych chłopczyków wynalazł stancyjkę, gdzie 
przez dwa niemal lata i nasz Szczepan miał wolne pomie
szkanie. Choć to ułatwiało mu już bardzo utrzymanie na 
gimnazyum, to jednak, kiedy znikąd zapewnionego niemiał 
wsparcia, odmawiał sobie wiele, by dopiąć zamierzonego celu, 
jakim był dlań stan kapłański. Wrodzony mu z a p a ł  d o  
n a u k ,  p i l n o ś ć  n i e z m o r d o w a n a ,  r z a d k a  e n e r g i a  i 
hart ducha przezwyciężyły wszelkie trudności. Z jakim nie
dostatkiem nieraz walczyć musiał, to najlepićj maluje zda
rzenie, które opowiada jeden z rówienników jego Szczepan 
był uczniem sekundy. Wielce zasłużony ś. p. X. profesor 
Knast udzielał lekcye języka hebrejskiego i zadał w tym 
przedmiocie pracę. Nasz Szczepan wygotował pracę odzna
czającą się szczególnie pięknćm i wyraźnćm pismem hebrej- 
skićm, ale jćj nie dokończył. X. profesor poprawiwszy prace 
przynosi je do klasy i chwaląc przedewszystkićm pismo na
szego Szczepana pyta się go, dla czego tćj pracy nie p o 
kończył. Młodzieniec skromny milczy początkowo; dopiero 
za naleganiem ostrem X. profesora odpowiada w prostocie 
swojćj: „Ach Xsięże profesor, pisałem póki wiórki na kominku 
się paliły, ale gdy zgasły, tom musiał zaprzestać." Komuż, gdy 
to słyszy, nie przychodzi na pamięć rzadka pilność Papieża 
Hadryana, który w młodości swojćj uczył się przy latarni 
na ulicy miasta? Nasz Szczepan do wyższych postąpiwszy 
klas, by mieć pomoc w utrzymaniu swojem, udzielał lekcye 
zamożniejszym uczniom niższych klas i tracił na tćm porę 
dzienna, a za to późno w nocy musiał się starać o wykoń
czenie zadanych prac. Mimo tych trudności jednak co rok 
regularnie postępował do coraz wyższćj klasy. W czasie 
wakacyi z laską w ręku pieszo znaczne podróże odbywał, 
nie tak by wyżebrać sobie wsparcia, ale raczej z wrodzonćj 
ciekawości, by poznać swój kraj ojczysty. Nie masz tćż 
okolicy w naszćj dyecezyi, którćjby w młodości nie przewę
drował. Puścił się tćż w Poznańskie i nawet część Króle- 
lesi.wa Polskiego zwiedził.

Ostatnie jego lata giinnazyalue przypadły w niespo
kojne czasy. Duch narodowy zaczął się budzić między 
uczącą się młodzieżą. Nasz Szczepan, rozumie się, we 
wszelkich chwalebnych dążeniach należał do najwytrwal- 
szjeh. Jednakowoż dalekim był od mięszania się w nie 
swoje rzeczy, to jest w politykę, pracował tylko jak najusil- 
nićj w literaturze i historyi ojezystćj, by się stać jak naj
użyteczniejszym członkiem społeczeństwa. Jeżeli się napra
cował umysłowo, a wolną miał chwilkę dla rozrucbauia krwi, 
oddawał się mniejszym robotom ręcznym i różne wyrzynał



figury. Między innemi także drzeworyt, zawierający tytuł 
czasopisma „Szkółka narodowa" pochodził z jego ręki i mało 
kto dostrzegł w tych literach zgrabnie wyrżniętych jeszcze 
inne mniejsze litery, z których wyczytana myśl świadczy, jakim 
duchem nasz Szczepan już wtenczas był przyjęty. Będąc 
zawsze w i e l k i ó j  p o k o r y  nie lubił się pokazywać z swemi 
zdolnościami i najmniśj wynosił się nad drugich, jak to nie
stety bywa u wielu innych z ubogiego stanu pochodzących, 
którzy doszedłszy do jakiego wyższego stopnia stają się czę
stokroć nieznośnymi swą zarozumiałością. Żyjący dotychczas 
koledzy szkólni Szczepana przechowują do dziś w sercu pa
mięć jego i wszyscy zgodnie chwalą w nim n i e z m o r d o 
w a n ą  p i l n o ś ć ,  r z a d k ą  s k r o m n o ś ć  i p r z y j a c i e l s k ą  
s e r d e c z n o ś ć .

Roku 1849 złożywszy egzamin dojrzałości od ś. p. X. 
Biskupa Anastazego Sedlag został przyjęty do seminaryum 
klerykalnego w Pelplinie, aby do stanu duchownego się przy
sposobił. Poniewmż z nim razem tylko jeszcze jeden wstąpił 
do seminaryum, łączono ich z innemi kursami, a w niektó
rych godzinach prywatnie się zatrudniali. Z wolnych chwil 
korzystał jak najsumienniśj, i już wtenczas pisywał pod literą 
S. K. bardzo dobrze opracowane artykuły do „Szkółki naro- 
dow śj:“ a mianowicie tćż tegoczesnego różnemi zatrudnie
niami zajętego administratora X. Maslona rad zastępy wał 
w udzielaniu lekcyi w wyższym Zakładzie chłopców w Pel
plinie. Uczniowie z tego czasu jeszcze dzisiaj sobie przy
pominają. jak chętnie go słuchali. Już wtenczas występy wała 
na jaw jego nadzwyczajnie wielka zdatność pedagogiczna, 
którą w późniejszym czasie tak bardzo się odznaczał. Wspom
nienia godne, że głównie za jego staraniem Arcypasterz ze
zwolił na założenie biblioteki polskićj w seminaryum, aby kle
rycy w języku dla nich wszystkich nieodzownie potrzebnym 
tóm lepiój się wyćwiczyć mogli.

Na Wielkanoc r. 1853 został wyświęcony na kapłana- 
Teraz dopiero otwiera się mu obszerne pole działania, bo co 
dotąd uczynił, było tylko doń przysposobieniem: teraz do
piero ż a r l i w o ś ć  j e g o  o powiększenie chwały Bożćj i zba
wienny pożytek bliźnich mógł się wyraźniój na roli serc 
ludzkich uwydatniać; teraz dopiero z zewnętrznych objawów 
jego życia duchownego można było wnosić, że żar domu  
Pańskiego -pożerał go. Kilkomiesięczny pobyt na posadzie 
wikarego w Kościerzynie wystarczał, aby Władzę duchowną 
przekonać, że X. Szczepan do piastowania i najtrudniejszego 
urzędu jest dość zdatnym. Zaczęto wtenczas właśnie prze- 
myśliwać o założeniu stacyi m isyjnych  w Pomeranii, tam gdzie 
to od przeszło 300 lat katolicy żyjąc w rozproszeniu między 
innowiercami nie mieli ani własnych kościołów ani Xięży. P ier
wszą prośbę uczyniono w powiatowćm miasteczku na Mazu
rach w Osterodzie. N a pierwszego Misyonarza na tśm miej
scu przeznaczyła W ładza duchowna w Pelplinie młodego X. 
Szczepana.

Trudny jest urząd każdego dusz-pasterza ; ale tóm trudniej
sze jest piastowanie tego urzędu, kiedy się nie przychodzi 
do urządzonćj już oddawna parafii, lecz kiedy parafią trzeba 
sobie właściwie dopiero utworzyć, owieczki rozproszone i nie- 
przyzwyczajone do regularnego trybu życia kościelnego wy
szukać i do odwiedzania nabożeństwa zachęcać, o dom Boży, 
gdzieby się mogło odprawiać nabożeństwo i o przybory do 
tego niezbędnie potrzebne się wystarać i tego wszystkiego 
dokonać, otoczony żywiołami niechętnymi, ba nawet często
kroć nieprzyjaznymi. Towarzystwo św. Bonifacego i Wojcie
cha obowiązało się płacić mu miesięcznie 20 tal. na utrzy
manie tśj stacyi misyjnój. W Październiku r. 1853 młody 
kapłan wyruszył na posadę przeznaczoną w imię Pańskie. 
Po drodze kołacąc do serc miłosiernych umiał wyżebrać 
nieco paramentów dla przyszłśj swej kapliczki. Jeden z 
Xięży Pelplińskich dał mu komżę i stułę, drugi kielich, 
trzeci darował mu mszał. Najwięcśj jednak przyborów. ko
ścielnych otrzymał od ś. p. Xiędza dziekana Sampławskiego 
w Radzynie. Początkowo odprawiał nabożeństwo w najętym

domu, późnićj w jednój części starego zamku Osterodzkiego 
przerobionśj na kaplicę, aż nareszcie za jego głównie stara
niem stanął na górze w położeniu bardzo malowniczóm ko
ściół osobny. Nie tak łatwo sobie wystawić, jakie trudności 
przy wystawieniu domu Bożego miał do zwalczenia. Był to 
od wielu wieków pierwszy kościół, który zbudowano z dobro
wolnych składek. Lud jeszcze nie był przyszedł do uzna
nia, że ofiara przyniesiona Bogu jest tylko groszem pożyczo
nym Bogu, który go oddaje z rozlicznemi odsetkami, jeżeli 
nie w tóm, to napewno w przyszłóm życiu. X. Szczepan 
sam objechał całą Lubawską ziemię, i udało mu się, 
zebrać fundusz wystarczający na zakupienie potrzebnego ma- 
teryału budowlanego. Przy budowie sam wszystkióm rozpo
rządzał ; może nie masz w murach tego kościoła prawie ani 
jednego kamyczka ani cegiełki, którśj by nie był miał w 
swym ręku. Nic więc dziwnego, że, jak o tśm świadczą je 
go następcy w Osterodzie, dotąd prawie ani jeden kamyczek 
jeszcze nie wypadł; i podczas gdy inne późniśj postawione 
kościoły misyjne dużo już wymagały kosztów na reperacyą, 
świątynia Osterodzka najlepiśj się utrzymuje. Dopomagał w 
tóm X . Szczepanowi jego wrodzony zm ysł praktyczny, któ
ry on zresztą usiłował się wykształcić przez pilne studyum 
sztuki chrześciańskićj. Dla tego jeźliś z nim mówił o sztuce 
i pytał się o jego zdanie, on zawsze, choć w skromnój for
mie, wydał sąd, na który się bezpiecznie można było spu
ścić. A i wewnętrzne przyozdobienie świątyni Pańskiśj po 
największśj części pochodziło z jego rę k i, mianowicie nieje
dne snycerskie roboty sam wykonał. Podziwienia godną by
ła  jego wytrwałość przy tóm wszystkióm. Jeżeli robota na
gliła a fundusze nie dochodziły, niejednój nocy nie mógł 
spać. Prawdziwie mógł tedy powtórzyć o sobie słowa P sal
misty: Żar domu Pańskiego pożera mię. Ale nie mniój sta
rannym był o przyozdobienie duchowego domu Bożego, ja 
kim jest serce każdego wiernego. Obdarzony talentem kazno
dziejskim, nawet licznych innowierców przyciągał do świątyni 
Pańskiśj i niejednego na łono Kościoła świętego nawrócił. 
Przekonany o tóm, że aby skutecznie wpłynąć na lud od da
wna zaniedbany, trzeba koniecznie przedewszystkióm się starać 
o dobre wychowanie młodszego pokolenia, zaraz na początku 
urządził katolicką szkołę prywatną i w braku funduszów na 
utrzymanie osobnego nauczyciela sam tam przez dłuższy czas 
dzieci uczył.

Po siedmioletniśm prawie chlubnóm sprawowaniu urzę
du misyonarskiego w Osterodzie został r. 1860 przeniesiony 
do L e ś n a .  Jak  wielkie tu jakd gorliwy pasterz dusz poło
żył zasługi, to już z tego wynika, że w krótkim czasie odda
no mu powiatową inspekcyą nad szkołami jednój części de
kanatu Tucholskiego, który to urząd z takiśm odznaczeniem 
się sprawował, iż nawet od władzy świeckiój uzyskał w y r a 
źne uznanie. Dla tego tóż gdy się stósunki zmieniły a X. 
Szczepan w końcu r. 1865 wedle życzenia Najprzew. X. Bi
skupa Jana  Nepomucena został proboszczem w P o g u t k a c h ,  
musiało to nie mało martwić wielkiego przyjaciela dzieci, 
kiedy wskutek nowego prawa o nadzorze szkolnym rejen- 
cya mu odjęła inspektorat lokalny nad szkołami jego parafii.

J a k  g o r l i w y m  był  p r o b  o sz cz e m, tego nie potrzeba 
obszernie udowadniać. Toć jego śmierć, spowodowana nad
miarem żarliwości pasterskiśj, uajwymowniejszóm jest tego 
świadectwem. Tak w Leśnie jak i w Pogutkach m iał bar
dzo rozległą parafię. Choć z natury silnie zbudowany, to 
jednak wrodzona wrażliwość, którą prawda nadzwyczajnie 
wielką stałością charakteru hamować umiał, ale która trafiła 
jego siły, a mianowicie przesadzone prawie natężenie sił du
chownych nadwątliło jego zdrowie do tyła, iż od ostatniój 
ciężkiój choroby przed trzema latmi już nigdy do dawniójszój 
czerstwości nie wrócił. Nawet podróż do kąpieli w Gastein, 
którą odbył razem z Arcypasterzem swoim, tylko chwilową 
mu zdołała przynieść ulgę. Cierpiał przez wiele lat na bez
senność, a to bez wątpienia pochodziło ztąd, że ciągle i to 
z nadzwyczajuóm natężeniem m yślał; toć i łuk mocno naprę-
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żony pęka. A  jeże li się pytasz, o czćm to tak  ustawicznie 
przem yśliw ał, to mogę ci powiedzieć, że praw ie jedynym  
przedm iotem  jego natężonego myślenia była chw ała Boża 
i Tw oje, ludu Boży, szczęście doczesne i wieczne. Z w łasz
cza od tego czasu, jak  w ydawał „Pielgrzym a", rozm aite 
piane snuły mu się po g łow ie: jakby  to najlepićj wydosko
nalić to pism o, jakby  tę  lub owę praw dę przystępną uczynić 
pojęciu  ludu naszego. Z przenikliwością sobie wrodzoną b a 
d a ł potrzeby i zapatryw ania się ludu, by swoje pisanie do 
tego zastósowae. Z przyjaciółm i swymi tćż najebętnićj w ła
śnie o tśm  rozm aw iał, w ażył dowody, jak ie na poparcie swe
go zdania przytaczali, i choć nie tak  łatw o daw ał się od
wieść od wyrobionego u siebie sądu, to jednak  ustępow ał 
nareszcie, jeżeli po spokojnśm  rozważaniu słuszność dowo
dów uznał. Celem wszystkich jego  zabiegów było p r z y p r o 
w a d z e n i e  l u d u  n a p o w r ó t  d o  c n o t y  o j c ó w .  D la tego 
tćż zwykle podejrzliw ie p a trz a ł na wszelkie tak  zwane o rg a
niczne prace w narodzie, o ile w nich nie w idział dosyć 
uwydatnionego onego celu. N a  przykład  wątpliwość swoję 
■Wyrażał co do pożyteczności ko lporterstw a książek, jeżeli ta 
kowe bez dokładnego wyboru przy jdą między lud. Nie był 
on bynajmniój przeciwnikiem oświaty ludowćj, owszem całe 
życie swoje jć j pośw ięcił, ale słusznie tylko oświatę na reli- 
gii opartą , duchem religijnym przejętą , uw ażał za zbawienną. 
W  parafii swojój założy ł czytelnię ludową, ale z wielką skru
pulatnością dobiera ł dla nićj książki stosowne. W iele tćż 
pracow ał, aby w parafianach obudzić smak dobry co do przy
ozdobienia domu Bożego. Sprow adził kilka pięknych obra
zów i po rozstajnych drogach piękne figury postawiono za 
jego  staraniem . O podźw ignięeie szkoły ja k  najtrosklw ićj się 
s ta ra ł i pouczaniem gruntownćm  usiłow ał się lud przekonać 
o potrzebie posyłania regularnego dzieci dó szkoły. D rogi 
skarb myśli swoich w tym względzie złożył w „K aw ałkach
0 szkole" umieszczonych w 1 i 2 roczniku „Pielgrzym a." 
B ędąc z natury  zawsze zasad  więcćj zachowawczych wszelkim 
zabiegom dążącym  ku podn ies ien iu  uaszego ludu, przeciw sta
w iał zwykle dawniejsze urządzenia między ludem, które je d y 
nie ożywić należy. T ak p ragną ł przedewszystkićm , ażeby 
nie tak tworzono nowe Stowarzyszenia, ja k  raczćj starym 
Bractw om  istniejącym przy rozm aitych kościołach dodano no 
wego życia, jak  bractw a R óżańcow e, A niołów  stróżów i t. d. 
Z  drugićj zaś strony był bardzo wyrozumiałym i uznawał, 
że pow stające z biegiem czasu nowe potrzeby, nowych tćż 
wym agają S tow arzyszeń; dla tego też najgoręcćj zalecał S to
warzyszenia śś. Bonifacego A  W ojciecha ja k  i św. Jó z afa ta . 
Żaden też pewnie kap łan  naszćj dyecezyi skutecznićj nie wy
stępow ał naprzeciw głównym wadom ludu naszego, ja k  w ła
śnie X . Szczepan. O sobną książkę n ap isa ł o szkaradności 
przeklęstw  pod ty tu łe m : „ Ja d  człowieczy, czyli Przeklęstw a 
co znaczą i p ła c ą .“ N a zabobonników był piorunem w p rze
mowach swoich, a na pijaków m łotem ; „pół kopy wykrętów 
pijackich" umieszczonych w tegorocznym  „Pielgrzym ie" je s t 
tyle mocnych uderzeń młotem na pijaków.

A le prace X . Szczepana nie ogran iczały  się na sam ą 
parafię, k tórą zaw iadow ał. Pom inąw szy to, że celując wy
mową kaznodziejską bywał częstokroć proszony z kazaniem 
na  O dpusty w sąsiednich parafiach i tam nałogowych grze
szników kruszył i wszystkich do miłości Bożćj za p a la ł; działa ł 
on niezmiernie dużo mianowicie dla klasztoru K ościerskiego
1 na cały ogół jako p isarz ludowy.

Słusznie można go nazwać r z e c z n i k i e m  D o m u  M a t k i  
B o s k i ó j  A n i e l s k i ć j  w K o ś c i e r z y n i e .  Jem u to bowiem 
głów nie zawdzięczamy, że do serca trafiającą wymową swoją 
zdołał w ziomkach swoich K aszubach zajęcie się spraw ą tego 
arcyważnego zak ładu  dla wykształcenia dziewcząt obudzić. 
Było to r. 1861 w U roczystość M atki Boskićj Szkaplerznćj 
w B rusach, kiedy X . Szczepan po kazaniu po pierwszy raz 
z tak  gorącą przemową dla tćj sprawy do licznie zebranych 
w ystąpił, iż wzniecił prawdziwy zap a ł w słuchaczach swoich. 
To tćż gdy objeżdżał tam tójszą okolicę celem zbierania sk ła

dek, dawali ochoczo w ofierze, na co ich stało . U bożsi na 
ca łe  tygodnie sprow adzili się do Kościerzyny, by {rękoma 
swemi budowie dopom agać. P rzy  zakładaniu  węgielnego ka
mienia znowu w porywający prawdziwie sposób przemówił do 
zgrom adzonych; a i późnićj i radą  i ofiarą, ile tylko mógł, 
przyczyniał się do wykończenia rozpoczętego d z ie ła ; toć mię
dzy innemi cały czysty dochód z swoich dwóch dzieł druko
wanych przeznaczył na korzyść tego Zakładu.

Jako  p i s a r z  p r a w d z i w i e  l u d o w y  bez w ątpienia oddał 
największe zasługi społeczeństwu. W zrósłszy między ludem, 
jak rzadko kto, um iał trafić do jego serca. Ju ż  w młodszym 
wieku pisywał artykuły do „Szkółki narodow ćj", wychodzącćj 
wtenczas w Chełmnie. Je d n ak  jego  wielkie zdolności w tym 
względzie poznano dopiero z wyżćj wymienionego dziełka
„ J a d  człowieczy “  D oczekało się ono drugiego w ydania
w Galicyi, gdzie je  rodacy nasi z wielkićm zajęciem pzytali. 
K ilka la t późnićj, gdy zaprow adził nasz A rcypasterz w dye
cezyi n ieustanną adoracyą, nasz X . Szczepan zawsze skory 
do wszystkiego, co służyło na chw ałę Bożą, ułożył „P rzew o
dnik nieustannćj czci Przenajśw iętszego S akram entu1', gdzie 
w ylał swe nabożne uczucia w sposób przystępny i dla naj
prostszego czło ./ieka. J e s t  to kom pletna książka do modli
twy i z tego powodu tćż u nas bardzo rozszerzona. N ajw ię- 
kszćm i wiekopomnćm dziełem  X. Szczepana je s t „Zbiór 
pieśni nabożnych '1, sk ładający się z 66 arkuszy. Zam yka to 
dzieło w sobie owoce wieloletnićj najmozolniejszćj pracy. Ju ż  
jako  chłopczyk spisyw ał sobie rozm aite pieśni i w później
szym czasie zbierał skrzętnie co tylko mógł. J e s t  dla tego 
bez w ątpienia najkom pletniejsze i najpopraw niejsze dzieło tć j 
treści i w dalekićj przyszłości odwoływać się nań będą po
tomkowie nasi. Dużo prócz tego nagrom adził m ateryału do 
innych dzieł, a mianowicie do w ięksźćj książki do modlitwy, 
do Śpiew nika dla Tow arzystw  zwłaszcza czeladzi i do h isto- 
ryi naszćj dyecezyi, gdzie szczególnie żywoty świątobliwych 
ludzi z naszćj okolicy chciał skreślić. T rudnśm  albo może 
naw et niepodobnóm będzie osobliwie m ateryały ostatnie uzu
pełnić i do druku przysposobić, gdyż bardzo dużo szczegó
łów m iał X . Szczepan po długoletniem  szperaniu w swojćj 
pam ięci i nigdzie tego nie zap isał. O dkąd w ydaw ał „ P ie l
grzym a", nie m ógł tćż już tyle pozyskać czasu, aby rozpo
częte prace dokończyć. He zaś dobrego przez swego „ P ie l
grzym a1'  zd z ia ła ł, to trudno obliczyć. Znam osoby, które 
czytając to  pismo, utw ierdziły się we wierze, wiadomy mi 
naw et jeden przykład, że osoba ewangielicka, w ładająca języ
kiem polskim, dając sobie czytać N auki niedzielne z P ielgrzy
ma, jedynie w skutek tego za ła ską  boską, na łono K ościoła świę
tego się naw róciła. Sam Ojciec święty P ius IX . po kilka 
razy osobnćm pismem uznał wielkie zasługi, jak ie  po łoży ł 
X. Szczepan wydawaniem „P ie lg rzy m a "; m yślał tćż już o tćm, 
aby w uznaniu jeg o  zasług  mianować go swoim honorowym 
kapelanem , ale ze względu na stosunki dzisiejsze to p o 
wstrzym ał.

N ieraz pytano się ciekawie, jakże X. Szczepan, p racu jąc  
sam w tak  wielkićj parafii, podoła „P ielgrzym ow i", zw łaszcza 
gdy zaczął dodawać przes’iczny „Podarek dla dobrych dzie
ci" ? Tę zagadkę rozwiąże sobie ten, który poznał bliżćj 
pracowitość jego . Z tćj przyczyny m ało też m ógł się udzie
lać innym, ale za to był tćm serdecznieiszym, jeżeli się go 
odw iedziło, mianowicie w Uroczystość* P atrona, którego imię 
nosił. D la ubogich a zwłaczcza studentów był nadzwyczaj 
szczodry. Dochody jego  zrazu były zbyt szczupłe, a i w koń
cu nie bardzo znaczne; a jednak  ponieważ sam dia swój 
osoby bardzo m ało potrzebow ał i by ł roztropnie oszczędnym, 
w spierał wielu potrzebujących, i gdzie chodziło o chwałę B o
żą , nie szczędził grosza. To tćż prócz sprzętów nic więcćj 
po nim nie pozostało  jak  200 ta l. w listach zastawnych, 
które już od wielu la t m iał zapieczętowane w liście, na k tó- ■ 
rym był nap is: „L eg at za moję duszę." Zaiste to lepićj, 
ja k  obszerne opisy, maluje jego  p r a w d z i w i e  a p o s t o l s k i  
c h a r a k t e r .
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M ożna śm iało tw ierdzić, że wielka gorliw ość jeg o  o chwa
łę B ożą i zbawienie bliźnich nietylko przyspieszyła ale spo
w odow ała jeg o  śmierć. W  niedzielę 20 . października m iały 
dzieci jego  parafii przystąpić do pierw szśj Kom unii św iętśj. 
D w oje dzieci dla n iedostatecznego przysposobienia m iały  
czekać jeszcze rok. W brew rozkazom proboszcza dwie n ie
roztropne matki pow ażyły  się nam ówić dzieci, aby do innego  
X ięd za  poszły  do Spow iedzi, który w sobotę na pom oc z je 
chał. N ie w iedzieć, jaką Spow iedź złoży ły . A le  w n iedzie
lę krótko przed nabożeństwem  dow iedziaw szy się X . Szczepan, 
że te matki dzieci swe przyprow adzić chcą do sto łu  P ań 
skiego rozkazał kościelnym , by na nie zw ażali i przystąpić 
nie pozw olili. Ł atw o sobie można w ystaw ić, że to  zdarzenie 
m ocno wzruszyło gorliw ego dusz pasterza. Przem aw iał po 
Kom unii św . z takim zapałem  tak g ło śn o  do rodziców i dzieci, 
że w plebanii każde słówko m ożna b yło  rozum ieć. Ju ż przy  
ołtarzu kończąc nabożeństw o uczu ł w ielką słabość. Gdy 
przyszedł do plebanii, w idziano pot przechodzący naw et przez 
rew erendę; a X  Szczepan nie innego nie m ówił, jak  tylko 
kilkakrotnie w o ła : „Jezu  ratuj mię, serce mi p ę k a !“ — Przez  
kilka jeszcze  godzin przy zupełnej przytom ności parow ał się 
ze śmiercią, aż nagle to serce, które tylko dla chw ały B ożśj 
i zbaw ienia ludzi b iło , się zakrwawiło, i żyć przestał. A ni 
X iad z z sąsiedztw a ani lekarz ze Skarszew nie zdążyli na 
czas. D om yślają się uczeni, że i Pan Jezus na krzyżu umarł 
ostatecznie wskutek zakrwawienia się serca z m iłości nieogra- 
niczonśj ku nam ludziom . N asz X . Szczepan w życiu swo- 
jćm  m ogąc mówić z psalm istą: Ż a r  dom u P ań sk iego  p o żera  
m ię, podobnym się sta ł m istrzowi swemu w śm ierci: jako  
dobry  p a s te r z  d a ł  duszę sw oję z a  owce sw oje.

W iadom ość o jego  zgonie przeraziła ca łą  dyecezyą. D u 
chow ieństw o, obyw atelstw o i lud brał najżyw szy udział w p o 
grzebie , który n astąp ił dnia 2 4  października. Gdy w ynoszo
no jego  zw łoki, X . prob. Trętow ski ze Z blew a przem ów ił 
w śród łkania i jęku licznie zebranych. Przez ca łą  noc czu
w ali parafianie w kościele przy katafalku, m odląc się i śp ie
w ając pieśni nabożne. X . prałat Prądzyński z P ep lin a  pro
w ad ził orszak żałobny. P o  nabożeństw ie za duszę zm arłego  
X , dziekan R hode ze Starogardu w yłoży ł za słu g i nieboszczy
ka. P rzy grobie X . prob. Morawski z K lonówki p ocieszy ł 
stroskaną parafią i czule ją p ożegn a ł z dotychczasowym  jój 
pasterzem . N iech  spoczyw a w pokoju!

( P ie lg rzym ).

KORESPONDENCYE.
* Dyecezyą Przemyska.
Świecki człowiek młodnieje sercem, odświeża się i po

tężnieje częstokroć na duchu pod wpływem szczęśliwych 
powodzeń, nadspodziewanych przyjemności, wpośród kolegów 
sprzymierzonych jednemi zasadami i jedrakowym sposobem 
zapatrywania się na główne sprawy życia. Nam ducho
wnym potrzeba czegoś więcej. Jak  się nie wydobędziem 
bodaj na chwilę z gwaru tego świata, w którym żyć mu
simy, jak nie odetchuiem czystein powietrzem eremu, na
tenczas niepodobna utrzymać harmonią w świątyni ducha 
naszego. A co gorsza, słabniejemy coraz bardziej w walce 
z ciałem, aż on sługa zapanuje nad królową swoją nad 
duszą, i napełni ją  wstrętem ku rzeczom zbawiennym.

O! kapłanie Boży, jakże zarosło oko serca Twego ro- 
piącą się raną! Jakiż niesmak napełnia Cię przed urzę
dowaniem, któregoby ci pozazdrościł anioł? Wszystko, co 
się wznosi ponad poziomy widnokręg samolubstwa twego, 
poczytujesz za fałsz lub za dziwactwo, i jeśli nie z pogardą, 
to z politowaniem odwracasz się od tego, coby cię do opa
miętania przyprowadzić powinno. Zamarł w tobie zmysł 
do życia nadprzyrodzonego, a namiętnoście policzkują cię 
i trawią nawet u ołtarza pańskiego! Wołasz bijąc się 
w piersi: Domine non sum dignus, a Pan w tym głosie

słyszy głos Judasza. I  całe lata płyną ci w takim stanie, 
a ty twardszy od skały, winniejszy od zdrajcy, krzyżujesz 
Baranka Bożego w sercu swojein, i depcesz najświętszą 
krew Jego, nie pomny na straszny sąd, którym grozi świę- 
tokradzcom. Zda mi się, że Zbawienny lęk przed tak nie
szczęśliwym stanem zawładnął tymi kapłanami, którzy 
mimo wielkich przeszkód, a nawet przy braku dostatecznych 
środków, w roku uchodzą z pośród zwykłych zatrudnień i 
otoczenia na dni kilka dla odprawiania ćwiczeń ducho
wnych. Czy to w ogrójcu, czy na górze przemienienia, czy 
wpośród katuszy Chrystusowych, czy pod krzyżem lub 
w blasku chwały jego, wszędzie szukają oblicza jego, a 
porównawszy je z swojej duszy obliczem, wnet znajdują 
światło, skruchę, żywot i umocnienie. Dekanaty Biecki, 
Brzostecki, Frysztacki, Krośnieński, Miechociński, Rudnicki, 
Sanocki, Strzyżowski, Mościski, Jaworowski,Przemyski, już po 
większćj części odprawiły rekollekcye. Obecnie zebrali się 
księża z dekanatów Pruchnickiego, Jarosławskiego i P rze
worskiego do Jarosławia, gdzie pod dyrekcyą ks. Wójci
kowskiego S. J . odbyli ćwiczenia pobożne. Nasz dekanat 
Przemyski połączył się tego roku z Mościskim, którego 
Dziekan ks. Grocholski biedniejszym konfratrom ułatwił 
odbycie tych rekollekcyi. Z innych dekanatów przybyło 5 
księży, z Przemyskich wzięło udział jedenaście, a więc 
wszystkich razem było nas 27. Przewoduiczył nam O. 
Kamil Praszałowicz w kaplicy Seminaryum, gdzie jak i 
zeszłych wakacyi znaleźliśmy łaskawe przyjęcie, troskliwe 
i tanie opatrzenie. Spracowany i wiekiem nadwątlony prze
wodnik nasz duchowny, jakby odmłodniał wpośród tego 
dzieła bożego. Jak rosa płynęła mowa jego i ożywiała 
spragnione serca nasze. Ileż wywołały słowa jego dźwię
ków, które od przeszłorocznych rekollekcyi już przycichać 
zaczynały w duszach naszych! Bóg Ci zapłać, Wielebny 
Ojcze, ale milszą Ci będzie podzięka, jeśli ją  odniosę do 
matki Twojej — ad Societatem. Dla niej więc cześć -i po
dziękowanie dla niej w koronie prześladowania tak poważnej 
i uroczej, że gdyby wrogi dojrzeli cudowność jej majestatu, 
do którego się przyczyniają nienawiścią i przowrotnością 
swoją, pogryźliby sobie języki od złości. Cześć tej matce, 
która wydała pogromców Lutra, a dziś bojowników prze
ciwko sługowej rodzinie jego, cześć jej, k tóra wydaje misy- 
onarzy, męczeaników, mistrzów młodzieży, gorliwych spo
wiedników i najbieglejszych dyrektorów rekollekcyi.

Byliśmy także po odprawionych ćwiczeniach u JW . 
Najprzewielebniejszego ks. Biskupa naszego z winnśm po
dziękowaniem za błogosławieństwo Pasterskie, które nam 
udzielił.

Zawsze u Arcypasterza naszego jest przyjęcie pełne 
ojcowskiej serdeczności, ale tą razą był nadzwyczajnem 
przejęty uczuciem. Po przemówieniu księdza Dziekana 
Smoleńskiego, odezwał się ksiądz Biskup mniej więcej 
w te słowa:

Cieszę się niewymownie i raduję się niezwykłą rado
ścią, widząc jak znaczniejsza część kapłanów dyecezyi mo
jej garnie się do odprawiania ćwiczeń duchownych, i to 
z własnej ochoty. Nakazy nie naglą ich, a trudy i wy
datki nie odstraszają od udziału w tej pracy świętej. 
Jestto  świadectwo znakomite o rozbudzonem życiu kapłań- 
skiem, za co dziękując Panu Bogu, mam sobie za chlubę 
i zaszczyt przewodnictwo nad dyecezyą, w której tacy 
współpracownicy podpierają mię swoją gorliwością, życiem 
pobożnem i modlitwą. W czasach obecnych, kiedy nieprzy
jaciele podkopują budowę Kościoła i od Najwyższej Głowy 
jego począwszy aż do najniższego kleryka, każdego z nas 
błotem jadu i oczernienia bezkarnie mogą obrzucać, po
trzeba nam łączyć się i skupiać i wzajemnie ożywiać w sobie 
W iarą Bożą, wprowadzać ją  w życie, iżby jaśniała w wy
pełnianiu naszych obowiązków kapłańskich, świeciła w ka- 
żdem słowie i czynie, nam ku zbawieniu, owieczkom naszym 
ku zbudowaniu, a ostatecznie ku chwale Tego, który nas 
wybrał i powołał do świętej służby swojćj. Czuwajmy wza-
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jemnie nad życiem naszćm, iżby przeciwnicy nasi zawsze 
zawstydzeni byli, a dobrzy weselili się i utwierdzali w 
dobrem.

Poczćm ucałowawszy pierścień Biskupi, wyszliśmy po
krzepieni do Seminaryum, aby złożyć podziękowanie ksks. 
Rektorowi i Vice-Regensowi za podjęte trudy około przy
jęcia naszego, tudzież polecić się łasce tej samej na przy
szły rok. __________

Ks. Biskup Stupnicki oprawił intronizacyę swoją 
27 października jako Biskup Samborski, Sanocki i Prze
myski z wielką i odpowiednią temu aktowi uroczystością, 
w której miał udział nasz ks. Biskup i członkowie kapi
tuły. W mowie od tronu wśród łez wypowiedzianej do 
Duchowieństwa swego, na którego czele stała kapituła, 
oświadczył, że zaprzysiężonćj wierności Kościołowi świę
temu i posłuszeństwa Cesarzowi strzedz będzie w sobie i 
w klerze swojej władzy poddanym. Wyłożywszy obowiązki 
Pasterskiego urzędu swego, objawił, że dla tego dłużśj się 
nad niemi rozwodził, aby dyecezya a mianowicie kler wie
dział, czego się ma od niego spodziewać i czego po nim 
domagać się. Sto blizko kapłanów słuchało tej mowy, 
która płynęła stroskanemu Biskupowi z serca — jak wi
doczna było — wielkiemi obawami dręczonego. I słuszna! 
jeśli bowiem urząd Biskupi zawsze był onus humeris an- 
gelicis formidandum, toć obecnie urząd Biskupa ruskiego 
jest brzemieniem przechodzącem siły anielskie. Ale gdzie 
tyle trwogi w sercu, tam pokora, a gdzie ta cnota, tam 
moc Boża na zawołanie.

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
— W przeszły poniedziałek d. 4go listopada były 

obłóczyny u PP. Karm elitek. Najprzewielebniejszy X. Prymas 
odprawił mszę św. i potem dopełnił świętego obrzędu. 
Obleczona została panna Franciszka Kalkstein, siostra kar- 
melitki tego nazwiska. Mowę powiedział X. Pędzióski, 
który poważnie a obszernie wyłożył, co to jest stan za
konny.

—  U 0 0 .  Reformatów w Poznaniu przy Bożera Ciele 
umarł d. Igo listopada O. Wiktoryn Pałubicki. Zmarły 
liczył 60 lat wieku. W niedzielę na exportacyi do kościoła 
przemówił X. Chotkowski. Pogrzeb odbył się w poniedzia
łek. Pochowano niebos&czyka na cmentarzu przy kościele.

— Dnia 13 października (Dom. XXI post Pent,.) w ko
ściółku Panny Maryi in Summo udzielił Najprzewielebniej
szy Arcypasterz dziewięciu klerykom niższych święceń. 
Święcenie zaś subdyakonatu otrzymali:

Dziegiecki Bolesław, Gawłowicz Franciszek, Kociałkow- 
ski Władysław, Konopiński Tomasz, Kretschmer Leon, 
Marszewski Ludwik, Mojzykiewicz Wiktor, Olszewski Woj
ciech, Połczyński Franciszek, Szadziński Wojciech i Wojcie
chowski Stanisiaw,

— Dnia 20 października (Dom. XXII post Pent.) wy
święcił ta«jże Najprzewielebniejszy Arcypasterz na subdya- 
kona kleryka Jana Jaenscha, zaś na dyakonów: Gawłowicza 
Franciszka, Kooiałkowskiego Władysława, Konopińskiego To
masza, Mojzykiewicza Wiktora, Olszewskiego Wojciecha, 
Połczyńskiego Franciszka i Wojciechowskiego Stanisława.

— Dnia 27 października (Dom. XXIII post Pent.) 
Najprzewielebniejszy X. Prymas w kaplicy Pałacowej sied
miu kleryków na minorzystów, a dyakona Franciszka Brii- 
gemanna Lic. św. Teol. wyświęcił na kapłana.

— W Lis opadowym Buletynie francuzkim tercyarzy 
zakonu św. Dominika znajdujemy co następuje:

Odbieram y sm utne w iadomości z m issyi naszćj na  w yspach F ili
pińskich. N adszed ł do M arsylii list, k tó ry  donosi o s trasznej zbro

dni dokonanej w Chinach na dw udziestu  sześciu  D om in ikanach  h i 
szpańskich. Chińczycy zn ienacka na  nich napadli i uk rzy żo w ał' 
w lesie . Dwóch ty lko  uratow anych zostało w ten  sposób, źe n a d 
szed ł oddział zbrojny ang ielsk i, przed  k tórym  pierzchli zabójcy. 
I  ci dwaj uratow ani byli p rzybici na drzew ach, ale jeszcze ży li 
i A nglicy  w zięli ich z sobą,.

Snać Pan Bóg ma wielkie zamiary względem zakonu 
Dominikańskiego, kiedy mu raz po raz daje męczenników. 
Dominikanie z Arcueil i Dominikanie z wysp Filipińskich  
świadczą wymownie o żywotności Rodziny Kaznodziejskiej. 
Bodajby to zgromadzenie i u nas w Poznaniu odkwilło.

O D E Z W A .
Z ebran i w plebanii Poguckiej w sam dzień pogrzebu zm arłego 

w dniu 20 hm. czcigodnego ks. S z c z e p a n a  K e l l e r a ,  proboszcza 
Poguckiego, re d ak to ra  Pielgrzyma, postanowili u c z  c i  ć i e g o  w i e l 
k i e  z a s ł u g i  pobożną pam ią tk ą  na przyszłe czasy  i dla w ykonania 
teg o  postanow ienia obrali K om itet, złożony z niżśj podpisanych Osób, 
upow ażniając go, by  publicznóm  ogłoszeniem  togo postanow ienia 
u d z ia ł powszechny w niem wywołał, zbieraniem  potrzebnego funduszu 
się za ją ł i zebranym  funduszem  według p rzekonania  sw ego w myśl 
w ybierających rozporządzał.

W yw iązu jąc  się  z tego  polecenia, odzyw am y eię niniejszem  do 
w szystk ich , k tó rzy  wielkie zasługi zacnego ks. Szczepana K ellera 
uznają  i cenią, aby groszem  ofiarnym  do uw iecznienia jego pam ięci 
się p rzyczynić  zechcieli. Zam iarem  K om itetu je s t .  z zebranego fun
duszu na grob ie  n ieboszczyka postaw ić pom nik skrom ny, i co zbędzie  
użyć jak o  fundusz na w sp ieran ia  godnego chłopczyka z K aszub uczą
cego się w jak im  zakładzie wyższym . W szelk ie  sk ładki na  ten  cel 
p rosim y p rzesy łać  na ręce  w spółpodpisanego ks. O g r a b i  s z e w 
s k i e g o  w Pelplinie, jak o  sek re ta rza  Kom itetu. Pokw itow anie sk ła 
dek  nastąp i w naszych czasopism ach, gdzie też czasu  swego się 
ogłosi sp raw ozdanie K om itetu.

Pogutki, dnia 24 p aźd z ie rn ik a  1872 r.
Kom itet ku  uczczeniu zasług ks. Szczepana Kellera 

pobożną pam iątką,
Ks. p ra ła t P rądzyński ks. dziekan Rhode

z Pe lp lina , ze S tarogrodu,
o b y w a te l M ic h a ł KaTlcstein

z K lonówki,
ks. proboszcz Trętowski ks. Ograbiszeioslci

ze Zblewa. z Pelplina.

P ie rw sza  sk ład k a  na ten cel. K s. p ra ła t P r ą d  z y  ń s k i  25 tal., 
ks. dziekan R h o d e  5 tal., p. M i c h a ł  K a l k s t e i n  20 tal., ks. p rob . 
H i l l  a r  z K iszew y 10 tal., ks. p rob . T r ę t o w s k i  ze Zblewa 5 ta l., 
ks. prob. M o r a w s k i  z K lonów ki 5 t a l ’ ks. prob. B o j a n o w s k i  
z Bobowa 5 tal., ks. prob. K o w a l s k i  z G arczyna 5 tal., ks. dyr. 
D a m r o t h  z K ościerzyny 5 tal., ks. prob. R e y m e n n  ze Skarszew  
10 tal., ks. prob. L a t z k e  z K okoszek  6 t a l ,  ks. prob. R e j s k i  
z P in czy n a  5 t a l .  ks. prob. J a g a l s k i  z W ysina 5 tal., ks. prob. 
B y c z k o w s k i  z Lubichow a 5 tal., ks. prof. N e u b a u e r  z Pelplina 
5 ta l., ks. wik. B o e n i g  ze S ta rogardu  2 tal., ks. wik. W i c h e r t  
z Bobowa 2 ta l., ks. wik. F r y n t o w s k i  ze Zblewa 2 tal., ks. prob. 
W a l l e r  z Godziszewa 5 tal., ks. M a z u r o w s k i  z Pelplina 3 tal., 
ks. adm in. S z o t e w s k i  z Pe lp lina  3 t a l ,  ks. O g r a b i s z e  w s k i  
z P e lp lin a  3 tal. R azem  141 tal. (G.iz. tor.)

— W niosek. W czoraj w ysłano z T o ru n ia  pism o, brzm iące w pol
skim  p rzek ład z ie  jak  n astęp u je:

T o r u ń ,  28 październ ika 1872.
Do

Królewskićj P ro k u ra to ry i przy Sądzie Miejskim w B erlinie.

W ychodząca w Berlinie pod naczelną re d ak c rą  dra. W e h r e n -  
p f e n n i g a ,  nakładem  J u l i u s z a  G o s s m a n n a  Śpmersche Ztg. po
daje w swym nrze. 353, w w ydaniu wieczornem z dnia 21 bm., pod 
ru b ry k ą  „P rzeg ląd u 11 a rty k u ł, zaczynający się od słów „w edle donie
sien ia  telegraficznego" a zaw ierający  zdanie n astępu jące :

„W iadom o, że teologia  kato licka z dawien daw na b y ła
dobrą  szkołą ku czynnem u objaw ieniu n ienaw iśc i, sarkazm u
i szyderstw a."

W  zdaniu tem  upatru jem y w ystępek przeciw  §. 166 kodeksu  k a r 
nego d la R zeszy niem ieckićj i prosim y K ró lew ską  P rokura to ryą  ni 
niejszem  ;

aby  zechciała wnieść o wytoczenie śledztw a przeciw  re d a 
ktorowi i nak ładcy  Spenersclie Ztg. i na podstawie wym ienio
nego pow yżćj p a rag rafu  stawić wniosek o ukaran ie.

(N astępują  33 podpisy.) (Gaz. tor.)

R edak to r X. J . S tagraczyńsk i w W onieściu. — N ak ładem  i czcionkam i A . Schm adicke w P oznan iu . — W kom isie L. S tre isandta  w G rodzisku


